Do Paryża x czasów Ludwika XIV przenosi nos film 
uPanna de Scudery". Na naszym zdjęciu: Ann Vernon 
— odtwórczyni jednej z głównych ról. (O „Pannie de 
Scvdery'* piszemy obszernie na str. 8-9 tego numeru) 


e NR 7 (376) ROK XI 6 19 LUTEGO 1956 ROKU CENA 1.10 ZŁ. 


Ostatnią naszą kroniką filmową móżna uznać za bardzo udaną 
tematów. 6 „tzw. większym cię: 


1 urozmaiconą. Poczynając od 


stary poczciwy Kraków. 
Jej szczycie dmie codziennie 


od 
kmietana (na. zdjęcie). Oczywiście. jubileusz, 
ronice. Tu znowu, w 


3 honórowe miejsce w Ki 
Michalikowa”, 


mieścił się przed 50 


Mariacka, 
Jestu lat w dk Aaolt 


w kawiarni miama 
słynny kabaret „Zie- 


laty 
lony Balonik". Slady kabaretu zatarł dziś czas, bo) ta ruina 
o ni wie sfilmował ope: 


k nieporządek, które ckw: 


Może ojcowie miasta zainteresują się, 


Czy „Wiedza” jest naprawdę kinem owe 


Kroniki. 
miawtajcz coś niecot... 


ku — S$. Zaworski 


TEMATY KRONIKI: 
Marszałek Czu-Teh u Pol- 
sce. Zdjęcia: W. Janik. 

Dzień Prawa Harcerskie- 
go (ślubowanie dzieci w 
stołecznej szkole TPD). 
Zdjęcia: R. Golc, L. Zającz- 
kowski. Dźwięk: H. Pasz- 
kowska. 

Mróz („Lodowaty repor- 

« z Warszawy). Zdję- 
cia: W. Janik, S. Sław- 
kowski, R. Trzeszewski, M. 
Wiestołek. 

Spotkanie z Andrzejem 
(wizyta u osadnika z za- 
ciągu: pionierskiego). Zdję- 
cia: S. Sprudin. 

Notatnik krakowski (ju- 
bileusz trębacza z Wieży 
Mariackiej; „probierz trzeż- 
wości" zdaje egzamin; nisz- 
czeje dawna siedziba „Zie- 
lonego Balonika*). Zdję- 
cia: H. Makarewicz. 

Bal Sztuki (migawki z 
wielkiej zabawy karnawa- 
łowej z udziałem artystów 
murzyńskich). Zdjęcia: W. 
Janik, M. _ Wiesiołek. 
Dźwięk: H. Paszkowska. 
"Ze świata: Praga (obra- 
dy Doradczego Komitetu 
Politycznego państw Ukła- 
du Warszawskiego); Rzym 
(inwazja szpaków); Mari- 
neland (sensacyjny mecz 
piłki wodnej... delfinów). 

Dodatek sportowy: Cor- 
tina d'Ampezzo (sprawoz- 
danie z Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich); Nowa Huta 
(Polska—Węgry 16:4 w bo- 
ksie); Sadowne (konkurs 
siłaczy z LZS). 


1 tak powstał „mrożny reportaż«, 
historyczna „rzeczy ka" Ba użytek połomnycu, Ale 
t my, choć zimno dało się nam we się oglą- 


dając ten temat — trafnie i z ii 


znaki, ul 
AAA pod- 


jócie 
patrujący zachowanie się wielkomiejskiej ulicy podczas mtozów 


W __ części 


zagranicznej Kroniki — sprawozdanie x praskich 


obrad przedstawicieli państw-uczestników Układu Warszaw- 


skiege 


Podpisano tu wspólną deklarację, która ma na celu 


wzmocnienie bezpieczeństwa Europy 1 proponuje ponowne roz- 
patrzenie sprawy rozbrojenia. w innych tematach ze świata 


czekając aż Centrala Wynajmu Filmów kupi um o Olimpia: 
dzie, co — jak wiadomo — nigdy dotychczas nie nastąpiło 


aktualności? 


W ;ałacu Kultury 1 Nauki 
otwarto niedawno jeszcze 
jedno kino. 


zramie tlimów dokumentalno- 
oświatowych z kroniką i aktu- 
alnościami. 


Uruchotmienie nowego kina. 


przyjęli warszawiacy z wdzi 
cznością. Szkoda jednak, że na 
zewnątrz ciągle Jeszcze (od 
premiery upłynęło już parę ty- 
godni) mic mie znaratonuje je- 
go istnienia. Zapytany o nie 
Jeden z licznych porterów 
„Przyjażóć 1 _ „Młoda 
Gwaraia* e zdziwieniem go” 
—  „Wiedza”; ' „Wie- 

dzakt Nie styszałem.. 

Jstotnie — nie nie słychać 
1 mie nie widać. 

Jednak nasz „fllmowy węch” 
nie zawodzi.” Odnajdujemy 
wreszcie kino, które okazuje 
się „prywatną* salą Towarzy- 
stwa Wiedzy Powszechnej, u- 
żywaną do prelekcji 1 odczy- 
tów. Zbyt słaba frekwencja na 
odczytach Towarzystwa spro- 
wokowała ośrodek do Innego 
wykorzystania bezczynnej na 
ogół sali, Postanowiono wy- 
twietlać w niej raz w tygo- 

cztery seanse filmów do- 
wumentalno-oświatowych, przy 
czym większość stanowić mają 
seanse specjalnie rezerwowa- 
ne (teraz to modne!), a zale- 
dwie około stu biletów pozo- 
staje do normalnej sprzedaży 


w kasach. 
wyda!e się, że doskonały po 


2: 


mysł wykorzystania sali To- 
warzystwa Wiedzy Powszech- 
mej zwichnięty został brakiem 
zdecydowania co do charakte- 
ru nowego kina. 


Repertuar „Wiedzy* określa- 
ny jest okolicznościowymi wy 
darzeniami (w rocznicę wy- 
zwolenia stolicy pokazano film 
„Spotkanie w  Warszawie*') 
bądź przewiduje wyświetlanie 
flimów związanych z bieżący- 
nat naukowymi u- 
czeini 1 instytucji. 

Kino „Wiedza* musi AE 
śrogę swojej. działalności 

między kinem zamkniętym ty- 
pa naukowo oświatowego | ty. 
pem otwartego kina aktualno- 
ścł z programem filmów do- 
kumentalno-oświatowych. 


Kino aktualności musi 
pośrednio ocierać się o życie 
ulicy, powinno służyć wygo- 
dzie 1 potrzebom przechodnia. 
ino aktualności musi być dia 


bez- 


iwiarnię, 
Gię, spacer czy aktualności: 
Stołeczny Zarząd Kin powi- 
mien wreszcie rzetelnie znsta- 
nowić się nad nierozwiązanym 
problemem kin czy punktów 
wyświetlania filmowych aktu- 
ulności w stolicy. Ani bowiem 
kino „Polonia*, ani ry- 
watna!! | zakonspirowana w 
Pałacu Kultury „Wiedza — 
nie mogą sprostać rzeczywi- 

stym potrzebom widza. 


Ra związkowe 

Centralna Rada Związ- 
ków Zawodowych przystą- 
piła już do realizacji 
uchwały powziętej na VI 
Plenum, dotyczącej m. in. 
rozwoju kin związkowych. 
W styczniu br._ otwartó 
nowe kina związkowe w 
Rzeszowie i w Dębicy, a 
w najbliższym czasie pro- 
jektuje się otwarcie jesz- 
cze trzech takich kin w 
województwie rzeszowskim 
(m. in. w państwowych 
gospodarstwach — rolnych). 
Także stolica już otrzy- 
mała bądź otrzyma w lu- 
tym trzy kina związko- 
we wyposażone w aparatu- 
rę szerokotaśmową. Pow- 
staną one w Domu Kul- 
tury „Energetyk*, w Za- 
kładach Odzieżowych im. 
Obrońców Warszawy oraz 
w Zakładach im. 22 lipca. 
Poza seansami przeznaczo- 
nymi wyłącznie dla pra- 
cowników zakładów, na 
których terenie działają ki- 
na, będą one w ciągu całe- 
go prawie tygodnia dostęp- 
me dla ogółu publiczności 


POLOJIER 


Jeszcze o „Piątce” 


Omawiając na łamach lon- 
dyńskiego dziennika „Dally 
Worker* (21.1. br.) nowy flm 
amerykański „Rebel "Without 
u Cause" („Buntownik bez 
przyczyny”) reżyserii Nicolasa 
Raya — publicysta filmowy 
"Thomas Spencer nawiązuje w 
swej recenzji do... „Piątki z 
ulicy Barskiej". 

„Rebel Without a Cause" jest 
fllmem 0 grupie „młodzieży, 
która żyje w niezgodzie z pra- 
wem. Fatalne warunki domo- 
we (bynajmniej nie material- 
ne) 'poróżniły młodych ze spo- 
leczeństwem. 

„Zła rodzina jest częścią cho- 
rego społeczeństwa” — pisze 
angielski publicysta. 

„Omawialłem już i komento- 
wałem wspaniały polski ftlm 
pt. „Piątka z ulicy Barskiej" 
— czytamy dalej w recenzji 
"Thomasa Spencera. — Jeżeli 
wracam do tego filmu, to czę: 
$ściowo dlatego, t: moim zda- 
niem zaczyna się on tam, gdżie 
amerykański film stę kończy. 
Celem humanistycznego filmu 
Aleksandra Forda jest - poka- 
zanie nam stosunku zdrowe- 


go społeczeństwa do młodzie. 
ży, która zeszła na złą drogę. 
Wskazuje jej mianowicie, żak 
każą oma jest mu potrzeb- 
na, jak bardzo jest z nim zwią- 
zana.. Młodzież nie czuje się 
W zakończeniu recenzji czy- 
tamy: 
„Amerykanie zadowolśli się 
samym postawieniem  proble- 
mu. Połacy chcą mieć również 
rozwiązanie". 
Nie w bezpośiedni wprew- 
czy te dwa filmy inne londyń- 
skie płamo — „The Peopie". 


W n-rze z dnia 221, br. Rosz. 


„Innego rodzaju, bardziej 
realistycznym filmem 0 mlo- 
qoctanych przestępcach, wyko- 
lejeńcach . wojennych — jest 
„Piątka z ulicy Barskiej". 
Film fascynuje widza, który 2 
uwagą śledzi, jak młodzi prze- 
stępcy stają się uczciwymi, z 
zapałem pracującymi ludźmi..." 


statnim większym wydarzeniem, któ- 
re głębiej poruszyło mieszkańców 
Szczecina, była dyskusja o moral- 
ności, etyce, kulturze w szczecińskim 
środowisku studenckim. . 

Dyskusja wywołana została artykułem za- 
mieszczonym w „Kurierze Szczecińskim*. Au- 


tor, operując kilkudziesięcioma przykładami 


chuligaństwa, demoralizacji i pijaństwa w 
Osiedlu Akademickim — nazwał je „wylę- 
garnią mętów społecznych" 1 „studenckim do- 
mem publicznym”, 


Czy sytuacja była aż tak straszna? Wydaje mi 
się, że szczecińskie środowisko studenckie nie za- 
slużyło na tego rodzaju ocenę. Nie różni się ono 
pod względem moralnym od wiełu innych. - Róż- 
niea połega jedynie na tym, że zdarzając: 
pewno | w Innych masowych środowiskach aka- 
udemiekich wypadki — w Szczecinie zostały wyol- 
brzymione przez lekkomyślną akcję miejscowej 
prasy ! sprawa wybuchła z siłą, nieproporejonalną 
do istotnych jej rozmiarów. 

Nie będę tu omawiał szczegółów szczecińskiej 
„sprawy studenckiejv. Załnteresowanych tą spra- 
wĄ odsyłam do artykułu D. Fikusa w „Sztanda- 
rze Młodych" x M.XII ub. r. — „Niepoważnie 
© sprawach poważnych* oraz do najbliższych nu- 
merów „Po prostu”, gdzie będzie ona szczegóło- 
wo omówiona. 

W reportażu tym chcę zająć się przede. wszyst- 
kim raniedbaniem i niedostatkiem kuituralnym, 
który od jedenastu lat przeżywa Szczecin, a szcze- 
zólnie sprawą kla. Są to bowiem problemy, któ- 
rych związek z zagadnieniami moralnymi młodzieży 
jest oczywisty. Oczywisty jest bowiem wpływ 
draku kulturalnej rozrywki na obniżanie poziomu 
moralnego życia młodych. 


„. POSTULATY ZOSTAŁY NA PAPIERZE 


Przyjeżdżającego po raz pierwszy do Szcze- 
cina porywa urok miasta pełnego przestrzeni, 
a przede wszystkim — egzotyka wielkiego 
portu. 3 

"Ten podziw trwa jednak krótko. Po kilku 
tygodniach pobytu człowiek nie wie, co ma 
z sobą robić, jak 1 gdzie spędzić wolny 
czas. Idzie więc na wódkę albo włóczy 
się bez celu po mieście. 


Jeżeli człowiek tn przyjechał do Bzczecina dosć 
dawno, to zaczyna wątpić, czy obietnice, które 
kiedyś słyszał, mają rzanse realizacji, 

W 13% r. bowiem Wojewódzka Rada Kultury 
wysunęła piętnaście punktów dotyczących spraw 
rozwoju kultury na terenie Szczecina. Dotychczas 
częściowo zrealizowała... dwa. 

Jeżeli przyjmiemy, że nasz mieszkaniec Szczeci- 

/ ma jest abstynentem | wychodzi tylko po to, aby 
pospacerować po mieście — widzi on wtedy wiele 
miszczejących jeszcze zabytków | sporo jeszcze nie 
tkniętych od jedenastu lat rumowisk, opatrzonych 
Jak gdyby dla ironii tabiiczkami: 

„Obiekt zabytkowy. Poleca opiece — 
Wojewódzki Konserwator". 

Mote zobaczyć również wypaloną ogromną fil. 
harmonię, której, pomimo długich starań miejsco- 
wyeh melomanów, nie rekonstruuje się; może z0- 
baczyć zniszczony zamek piastowski, ratusz | nie- 
'ało lanych podobnych „obiektów zabytkowych”; 

loże wreszcie — Jeżeli ma „znajomości* lub jest 
silaczem | zarazem brutalem — dostać bilet do kt. 

- na. Urasta to jednak w Szczecinie do rozmiarów 


problemu. Wielka odbudowa portu | znaczne . 


osiągnięcia w budownictwie mieszkaniowym stwo- 
rayły przecież ze Szczecina potężny, pulsujący 
ośrodek portowy 1 przemysłowy, wielkie 
um miejskie — na przekór rewiajonistycznej 
propagandzie — organizm polskiego miasta. 


Dlatego tym osfrzej występują zaniedba- 
* nia kulturalne, „których usunięcia domaga 
się wprost interes — rozkwitającej tu po 
wiekach rozłąki z. narodem — polskości. 


ILUŻ AMATORÓW NA JEDNO MIEJSCE! 


Spójrzmy jednak na sprawę.z wąskiego, 
kinowego punktu widzenia. 

Szczecin — dziesięć lat temu miasto ru- 
mowisk i gruzów, dzisiaj — dzięki władzy 
ludowej — ruchliwy port, jedno z najwięk- 
szych miast Polski. liczące ponad dwieście 
„trzydzieści tysięcy mieszkańców. 


Teoretycznie Szczecin posiada osiem kin. 
Piszę „teoretycznie", gdyż dostanie się do 
czterech z podanych ośmiu — należy prawie 
do niemożliwości. Są one położone w pro- 
mieniu około 10—15 km od centrum miasta. 

Spośród pozostałych czterech — dojazd 
do dwóch zajmuje pół godziny jazdy tram- 
wajem. Ostatnie. dwa kina położone są rze- 
czywiście w śródmieściu. Jedno z nich 
„Colosseum* — największe kino Szczecina, 
liczące około 800 miejsc — to zaadaptowana 


hala sportowa, nie nadająca się do projek- 


cji filmowych, drugie — „Pionier* — liczy 
około 100 miejsc i jest również kinem nie 
z „prawdziwego zdarzenia”, lecz kilkoma po- 
mieszczeniami sklepowymi czy też mieszka- 
niami, w których usunięto ściany. 

Te %% miejsc w kinach ma zaspokoić potrzeby 
około stu pięćdziesięciu tysięcy mieszkańców cen- 
trum miasta | pobliskich dzielnic, Jedno miejsce 
wypada zatem na mniej więcej stu siedemdziesię- 
ciu mieszkańców. Ogółem jest w Szczecinie około 


„Najważniejszą ze wszystkich sztuk 
jest dla nas film." 
(Lenin) 


Reportaż 


szczeciński 


napisał 
WIESŁAW ZDANOWSKI 


dwóch tysięcy stu miejsc we wszystkich kinach. 
Sprawozdania Okręgowego Zarządu Kin wykazu- 
Ją, że wskaźnik krzeseł ma jednego mieszkańca 
równa się 0/1 (to znaczy — 1 krzesło na stu mie- 
szkańców). Wskaźniki te obliczane są jednak na 
podstawie danych z 1952 r., które podają, że ilość 
mieszkańców Bzczecina wynosi około 176 tysięcy. 

Przybliżone obliczenia aktualne mówłą je 
mak, że w Szczecinie jest ponad 2% tysięcy mie- 
szkańców. Jeżeli więc przyjąć dane aktualne, 
wskaźnik miejsc będzie jeszczę niższy. 

A normy teoretyczne, według danych uzyski 
nych w Okręgowym Zarządzie, przewidują maks: 
małne obciążenie — trzydziestu mieszkańców .na 
Jedno krzesło. 


PERSPEKTYWA... OCZEKIWANIA 


W ub. roku powstał projekt uruchomienia 
kina dwusalowego. Sporządzono dokumen- 
tację, której koszt wyniósł ponad 200 tysięcy 
złotych i.. projekt upadł, gdyż nie prze- 
widziano ewentualności zastosowania ekra- 
nów panoramicznych. Trzeba dodać, że ki- 
no — w myśl możliwości finansowych — 
obliczono zaledwie na 800 miejsc w obu 
salach łącznie. 

. Na początku bieżącego roku przystąpiono 
do sporządzenia nowej dokumentacji, tym 
razem — kina o ekranie panoramicznym. 
obliczonego na 800 miejsc. Przyznane kre- 


dyty inwestycyjne wynoszą milicn złotych. 


Czy prace nie utkną czasem w* połowie 
drogi — nie wiadomo. 
Kino, ma być oddane do użytku w 105 r. Nie 


poprawi to jednak sytuacji w kinach szczecińskich. 
Z chwilą bowiem oddania do użytku nowego kin» 


zlikwidowane zostanie „Cołosseum”, które w myil 
uchwały Rady Ministrów, jako dawny, obiekt spor- 
)wy — musi być przekazane Wojewódzkiemu Ko- 
mitetowi Kultury Fizycznej. Sytuacja pozostanie 
więc nadal bez zmian. Częściowej poprawie ule- 
gnie ona dopiero w 156 r. (Według zapewnień 
1 planów Okręgowego Zarządu Kin w Szczecinie), 
kledy to oddane zostanie do użytku jeszcze jedno 
kino o 260 miejscach. 


Poprawa to bardzo nikła i daleka. Do 
1960 r. mamy jeszcze pięć lat, a brak w sa- 
mym centrum Szczecina w kinach jest oko- 
ło trzech tysięcy (!) miejsc. 


TYLKO JEDNA ODPOWIEDŹ 


Sześciotysięczne środowisko studenckie, o 
którym wspomniałem na wstępie, praktycz- 
nie jest odcięte od kina, gdyż uzyskanie 
biletu łączy się z parogodzinnym (przed 
otworzeniem kasy) staniem pod kinem. Bi- 
lety ulgowe — to w ogóle „marzenie ściętej 
głowy", sprawa wymagająca specjalnego 
omówienia. Uczelnie próbują więc stworzyć 
własne zamknięte kino. Rozbija się to o 
brak aparatury, Poeci, pomieszczeń 
itp. 

Trudno więc mówić w Szczecinie o jakim- 
kolwiek pedagogicznym oddziaływaniu kina 
na młodzież, trudno mówić o jakiejkołwiek 
znajomości sztuki filmowej, trudno przede 
wszystkim nazwać kino najpopularniejszą 
rozrywką kulturalną. 

Wymieniłem powyżej liczby, zaczerpnięte ze spra- 
wozdań Okręgowego Zarządu Kin w Szczecinie, 
Na moje pytanie, dlaczego nic się nie rośl, by po- 
prawić istniejący stan — mój rozmówca, kierow- 
nik działu planowanii popatrzył na mnie x po- 
błażaniem | powiedział; 
— Proszę pana, już nieraz mówiliśmy e tym 
w Warszawie. Słyszymy tylko jedną odpowiedź — 
brak kredytów. Isinieje niebezpieczeństwo prze- 
rwania pracy kin w niektórych miejscowościach. 
Pracujemy bowiem bardzo często na starych pro- 
Jektorach, a otrzymanie nowych napotyka zawsze 
wielkie trudności. 1 tak na przykład — chcleii- 
4my otworzyć nowe klno w miejscowości Police. 
Znaleźliśmy salę, wszystko jest, brak tylko pro- 
Jektora szerokotaśmowego. Rób, co chcesz — gło- 
WĄ muru nie przebijesz. Wciąż słyszymy jedno | to 
samo — brak kredytów. 

Czas, by troska o Szczecin, o jego ży- 
cie kulturalne i jego historię była rze- 
czywiście widoczna. Sądzę, że sami mie- 
szkańcy Szczecina również powinni zabrać 
głos w tej sprawie. . 

Słów „brak kredytów" mie spotkałem 
tylko w jednym przypadku. Od lat ładu- 
je się duże sumy w remonty kina „Co- 
losseum*, sumy, które rocznie dochodzą do 
stu tysięcy złotych. Tutaj kredytów nie bra- 
kowało i nie brakuje. 

Rozumiem, rzecz jasna, trudności kredy- 
towe. Nikt nie neguje znaczenia tych tru- 
dności, ale wydaje mi się, że szczecińskie 
kredyty powinny wyglądać inaczej. Dobrze 
to każdy również pojmuje, że Szczecin to 
tylko jedno z zagadnień, jeden z wielu pro- 
blemów, jakie na 'odcinku inwestycji kul- 
turalnych trzeba załatwić. Ale jednak zała- 
twić trzeba, być może mobilizując także 
społeczeństwo miasta, Rada znaleźć się musi. 
Jest to zagadnienie nie tylko kulturalne. 
W warunkach szczecińskich jest to poważny 
problem polityczny. Wystarczy bowiem w 
Szczecinie przekręcić gałkę radioodbiornika, 
by usłyszeć: „Szczecin to stare miemieckie 
miasto", „Polacy tylko czasowo. okupują 
Szczecin" i tym podobne oświadczenia czy 
hasła rewizjonistyczne. 

Dlatego tym bardziej należy większą tro- 
ską otoczyć Szczecin — miasto, które sta- 
ło się celem ataków zachodnio-niemieckiej 
propagandy. 

Sprawa ta łączy się ściśle z wychowaw- 
czymi problemami. poruszonymi w ostatniej 
dyskusji szczecińskiej o moralności 
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ZSUZSA GORDON ROZMAWIA Z „FILMEM” 


suzsę Gordon poznałem w 
"/, smibasaazie węgierskiej w 

Wa iwie na pokazie „Wio- 
sny budapeśzteńskiej*. Kto już 
Widział ten film — to wie, że 
Zsuzsu gra w nimi rolę młodej 
Żydówki. Jutki. 

"Fa utalentowana aktorka wę- 
gierska zna nieźle doróbek na- 
szej "powojennej kinematografii 
i zapewnia, że na Węgrzech fil- 
my polskie cieszą się dużą po- 
pularnością. Publiczności wę- 
gierskiej — jak i Zsuzsie Gor- 
don — najbardziej podobały się 
filmy: „Ostatni etap*, „Piątka 
z ulicy Barskiej” i „Celuloza”. 
Winnicka i Janczar są ulubień- 
tami publiczności węgierskiej. 
Może właśnie dlatego Zsuzsę 
Gordon poznałem w towarzyst- 
wie tych dwojga naszych mło- 
dych aktorów. 

— Najwyższy czas — mówi 
węgierska artystka — aby na- 
sze kinematografie zabrały się 
do wspólnej realizacji filmów. 
Mamy już liczne dowody na to, 
że międzynarodowa współpraca 
filmowa daje piękne rezultaty. 
Jeżeli oglądamy z zainteresowa- 
niem filmy produkcji włosko- 
francuskiej, dlaczego nie mieli- 
byśmy prawa domagać się rea- 
lizacji filmów  polsko-węgier- 
skich? Oba nasze narody łączą: 


tradycyjne węzły przyjaźni i 
współpracy kulturalnej. Nieźle 
się znamy i kochamy, a co 


najważniejsze — cenimy się 


Pozdrowienia dła czytelników „Filmu* — przesyła Zsuzsa Gordon 


nawzajem i 
miemy. 
Więzy przyjaźni umocnimy je- 
szcze bardziej przez wszech- 
stronną wymianę kulturalną, do 
której ze względu na swój cha- 
rakter przede wszystkim powin- 


dobrze _rozu- 


na wnieść największy wkład 
właśnie kinematografia. Ale 
wymiana kulturalna — to nie 


tylko wymiana filmów. Wymia- 
nę kulturalną dwóch bratnich 
kinematografii rozumiem jako 
ścisłą współpracę. Twórzmy til- 
my  polsko-węgierskie. Chętnie. 
bym zagrałą w jakimś filmie r: 
żem z Janczarem i Winnicką — 
kończy Zsuzsa Gordon. 

— W jakim tilmie najchętniej 
obok Janczara wystąpiłaby pa- 
ni? — pytam. 

— Pamiętam wspaniałe dni fe- 
stiwalowe. Powinny one na- 
tchnąć dramaiurgów i reżyse- 
rów filmowych pomysłami do 
1ilmów o przyjaźni międzynaro- 
dowej młodzieży, o walce mło- 
dzieży o pokój. 

— Więc film, o przyjaźni mło- 
dzieży polskiej i węgierskiej? 

« — Tak. 

Zsuzsa Gordon obiecuje, że. u 
siebje nad Dunajem będzie go- 
rąco wytrwale propagowała 
myśl o realizacji takiego tilmu 
i prosi „Film”* oraz jego cżytel- 
nikow o taką samą działalność 
w Polsce. 


Rozmawiał 
LUDOMIR RUBACH 


PRAWDZIWA KINEMATOGRAFIA FRANCUSKA 


P rawdziwa francuska sztuka fllmo- 

wa, o której się będzie mówiło 
2a pięćdziesiąt lat, nie znajduje się 
vyć może tam, gdzie wielu spodzie- 
wa się Ją znaleźć: w wielkich I gło- 
śnych fllmach, ale raczej w krótko- 
metrażówkach dokumentalnych, o- 
światowych oraz etnograficznych. 

Osobiście nie wierzę w tzw. kryte- 
rłum handlowe. 

Film może być równie dobrze arcy- 
dziełem sztuki | zyskać soble wi- 
dzów, lak np. „Pancernik Potiom- 
ln**, „Światła sceny”, „Droga*, „Zło- 
dzieje rowerów" i inne, jak również 
być arcydziełem | NIGDY nie zdobyć 
soble uznania widzów, jak np. Renć 
Wheciera „Pierwsza broń*, który po- 
niósł dotkliwą klęskę, podobnie jak 
„Śmierć cyklisty« Bardema lub „Re- 
kuły gry* Jean Renoira, „Romeo | 
Julia* Castellaniego czy „Ziemia 
«lrży'* Viscontiego. 

Bywają filmy, które zjawiają się 
we właściwym dla nich czasie oraz 
Inge, które lak wyprzedzają swoją 
epokę, że tylko mały krąg znawców 
Ulmowych „dostrzega Ich, wartość i 
glębokie piękno: 

Dzisjaj, kiedy fllm francuski prze- 
chouzi Jeden z najcięższych kryzysów 
twórczości w swej historii, pewne 
jest, że tacy twórcy, jak Clouzot, De- 
Jannoy, Clement, Recker, mimo zna- 
%omilości swych dzieł, przegrywają 
tam, gdzie Jean Rouch, Mario Mar- 
ret, Kranjou, Baratier 1 Henri Gruel 
odnoszą zwycięstwa. A to dlatego, 
łe pierwsi drepcą na miejscu, pod- 
Czas ydy drudzy idą naprzód. 
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(KORESPONDENCJA WŁA 


Kiedy etnograf Jean Rouch flimu- 
Je tańce rytualne plemion znad Ni- 
£ru, nie jest on jedynie etnografem 
utrwalającym określone sceny w celu 
wzbogacenia mużealnych archiwów, 
lecz jest poetą, malarzem, muzykiem, 
Jest wszechstronnym flimowcem. Wie 
on dobrze, że fllm, aby osiągnąć jak 
najwięcej magicznej ekspresji, musi 
się ściśle trzymać rzeczywistości, wy- 
jawiać jej najbardziej jaskrawe szcze- 
góły, a później, już przy montażu, 
nigdy jej nie upiększać, a tym bar- 
dziej nie zniekształcać jej przez do- 
danie komentarzy, przeładowanych 
ozdóbkami. Wie on wreszcie, że naj- 
lepszą muzyką, towarzyszącą takim 
obrazom, jest dźwięk autentyczny 
albo... milczenie. 


Kiedy Mario Marret, członek eks- 
pedycji Pawła Emila Victora, udają- 
cej się do Antarktydy, na Ziemię 
Adeli, przystąpił do filmowania ga- 
tunku wielkich pingwinów, zwanych 
„cesarskimi mańkutami*, nie wyczy- 
niał jak Walt Disney jakichś antro- 
pomorticznych akrobacji z tymi wod- 
nymi ptakami. Nie. Obserwował je 
przez wiele godzin, dni 1 tygodni, 
podpatrywał jak żyją, nigdy nie ry- 
zykując najmniejszego porównania z 
ludźmi ani w sensie zabawnym, anl 
drwiącym, ani pesymistycznym. Usi- 
łował nie przeoczyć niczego z ich o- 
byczajów i ich wędrówek. On je ko- 


NA) 


cnał. Toteż krótki film, który im po- 
święcił, pozbawiony zbędnej gadani- 
ny, dorównuje czystym pięknem i 
prawdziwą poezją filmom Robertt 
Flaherty. 

Kiedy Georges Franjou powziął 
myśl zrobienia krótkometrażówki na 
temat „Pył*, 1 om również poszedł 
prosto do celu, bez literatury, sfllmo- 
wał białe miasteczka pieców do wy- 


. palania glinki, czarne miasta kopal- 


niane, koksownie. Filmował robotni- 
ków w fabrykach porcelany, których 
niszczył pył kaolinowy, robotników w 
fabrykach amunicji 4 w wypalarniach 
węgla drzewnego, których płuca 
przeżera pylica. Sięgnął on do doku- 
mentalnych zdjęć mikroskopowych 
doktora Pollicarda, wstrząsających 0- 
brazów nieodwracalnej pylicy, która 
zżera płuca górników. I wreszcie 
kończy swój wykład obrazem bez ty- 
tułu: grzybem chmury po wybuchu 
bomby atomowej! 


Henri Gruel wolał pokazać zamiast 
rysunków zawodowych rysowników 
rysunki dzieci w miejskich szkołach 
Bellevue pod Paryżem oraz w Opó- 
delle-Vieux w Prowansji. 

Grue! wchodził do klas, rozmawiał 
z nauczycielami i nauczycielkąmi, a 
następnie prosił dzieci, aby wymyśli- 
ly Jakąś historyjkę i stworzyły oso- 
by grające role w tej historii oraz 
aby narysowały te osoby wraz z ich 


otoczeniem 1 namalowały je w dowol- 
nych kolorach, Następnie wybrał naj- 
ładniejszą opowlastkę 1 najwiei 
sze rysunki i powierzył dzieciom ca- 
łą serię innych rysunków, które by- 
ły przeznaczone do powiązania róż- 
nych epizodów. Wreszcie zebrał te 
obrazki pejzaży, przedmiotów, do- 
mów, zwierząt, ludzi jako elementy 
opowiadania. Tak powstały filmy 
„Martin 1 Gaston", a później „Glta- 
nos £ motyle — dwa flimy rysunko- 
we, niepowtarzalne pod względem fa- 
ktury 1 doboru kolorów. 

Jacques Raratier odkrywa nam naj- 
chętniej z czarującą prostotą świat 
ludzi cyrku i tancerzy w czas.e przy- 
gotowania ich numerów. Toteż film 
pt. „Dzielnica południowa" i „Zawód 
tancerza* stanowią reportaże bet Il- 
literatury (bez fałszywej literatury!) 
równie piękne, jak niektóre poema- 
ty Lorki I Preverta. Jeżeli patrząc na 
nie wspomina się szkice Degasa, to, 
dlatego, że postawa tancerza na ll- 
nie ulbo wysiłek akrobaty są w clą- 
gu wieków takie same. 

Na zakończenie: czy nie jest pa- 
radoksalne stwierdzenie, że od lat 
dziesięciu sztuka filmowa objawia się 
częściej na Kongresie Filmu Nauko- 
wego, organizowanego corocznie w 
Paryskim Pałacu Wynalazków przez 
Jean Palnleve'go i w Muzeum Czło- 
wieki niż w obszernych salach 
Champs-Elysćes | na Bulwarach? 


SIMONE DUBKEUILH 
Paryż. w lutym 1956 


LATARNIA 
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(Tuż za płotem filmowego po- 
dwórka mieszkają: teatr, literatura, 
plastyka: Są to nie tylko sąsiedzi, 
lecz nawet kumotrowie. Trzymali 
przecież film do chrztu. Są to nie 
tylko kumotrowie, lecz nawet krew- 
ni. W żyłach filmu płynie ieh krew. 

Okazali sboro serca i życzliwości 
najmłodszej ze sztuk, ale gdy przed laty przyszli na chrzciny 
noworodka, pozostali w jego domu tak długo, że trzeba było ich 
w końcu stamtąd wypraszać. 

Zza płotu udzielali mu cennych rad, gdy uczył się chodzić. 

Drugi raz naszli jego dom, gdy zaczynał mówić, i znów omal tu 
nie zamieszkali. Tym razem nie udało się ich pozbyć tak łatwo 
jak poprzednio. Porobili w płocie granicznym przełazy i co jakiś 
czas nawiedzają filmowe gospodarstwo. BO 

Teraz jednak ich rady, jak wiele rad udzielanych dorastają- 
cemu już człowiekowi przez ludzj od niego starszych, mogą 
stać się dla delikwenta zawadą! 
Gdyby ich usłuchał, powróciłby 
do okresu dziecięcego. Nie wy- 
gląda to najprzyjemniej, gdy się 
jest już tak zwanym „starym 
koniem". 

Film ma teraz swój własny 
rozum, temperament i styl życia. 
Nie powinien wprawdzie odżeg- 
nywać się od sąsiadów, przeciw- 
nie — powinien tego i owego 
od nich się nadal uczyć, w tym 
i owym korzystać nadal z ich 
większego doświadczenia, lecz 
już na bazie życzliwego współ- 
istnienia, wzajemnej równości 
i nieagresji. 


Powyższą przypowieść wysnu- 
łem podczas trwającego bite 
dwa tygodnie przeglądu klasyki 
1ilmowej od Melićsa do „Towa- 
rzyszy broni* Renoira. 


Dwa tygodnie i co dzień czte- 
ry-pięć godzin projekcji: Grif- 
1ith, Sjóstróm, Stroheim, Chap- 
lin, Epstein, Pudowkin, 'Mur- 
nau, Vidor, Dreyer, Piscator i 
inni. Aż w głowie szumi, mie- 
szają się tytuły, fabuły, twarze, 
i wśród tego wszystkiego tłucze 
się pytanie: gdzie się kończy 
teatr, literatura, plastyka; gdzie 
się kończą dalsi sąsiedzi — mu- 
zyka i taniec — a zacżyna film? 
W którym. miejscu mamy do 
czynienia z filmem narracyjnym, 
w którym zaś już z filmem literackim; gdzie jest film teatralizowany, 
a gdzie już filmowany teatr? Gdzie czyha filmowa plastyka, a gdzie 
są juz tylko plastyczne walory filmu? 


Przeczytałem zadane pytania i' myślę: na czterystu stronicach - 


można by postarać się na nie odpowiedzieć, a tu — jak zwy] = 
do dyspozycji jedna strona. Lecz jednocześnie jest to wielki atut 
telietonisty — brak miejsca. Namąci, namąci, a potem boczkiem, 
boczkiem — jak mawia pan Czerwiaczek — i już go nie ma. 


Proszę się jednak nie niepokoić. Człowiek, który bez mrugnięcia 
okiem zdobył się na dwutygodniowy przegląd klasyki i nawet zna- 
lazł w tym przyjemność — nie ustępuje łatwo. Mam do dyspozycji 
jeszcze pół strony. Spróbuję, ale nie miejcie pretensji, jeżeli na 
tym skrawku nie zmiesżczę treści żądanych czterystu stron. 

Melićs stoi na scenie. Dokoła tekturowe dekoracje. Melićs patrzy 
na publiczność. Kamera nieruchoma. Teatr? Teatr. A oto z róż, 
które sztukmistrz trzyma w ręku, wyłaniają się dwie kobiety, ko- 
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(The private life ot Henry VILY 


Scenariusz: Lajos Biro i Arthur 
wimperis 
Reżyseria: Aleksander Korda 


ton, Tomasz Culpeper 
Robert Donat, Niańka — Lady Tree, 
Katarzyna Howard — Binnie Barnes, 
Anna Cleves — Elsa Lanchester, An- 
na Boleyn — Merie Oberon, Jane 
Seymour — Wendy Barrie, Katarzyna 
Parr — Everly Gergg, Cromwell 
Franklin Dyali, Kat francuski — Gibb 
MeLauglin, Kat angielski — Sam Li- 
vesey. 

Produkcja: „London Fllms* (Wiel- 
ka Brytania) — 1933. 


?ilm niedawno zmarłego znanego reżysera Aleksandra Kordy. W roli 
głównej występuje wybitny tragik angielski. Charles Laughton 


Teatr w filmie współczesnym jest tam, gdzie słowo dominuje nad statycznyni 
kadrami, gdzie Kamera ilustruje teatralne słuchowisko... (, 


biety spalają się ogniem koloru ich sukien. Film? Film. Spróbujcie 
w teatrze pokazać coś takiego. Straż ogniowa przyjedzie. I nie tylko 
to: przenikania, zbliżenia, fotografowane żarty wyobraźni ludzkiej, 
To przecież czysty film. 

A teatr? Teatr jest tam, gdzie jak w „Zabójstwie księcia Gwizju- 
sza" z 1908 roku jest teatralna gra i teatralny dystans między ka- 
merą i planem, gdzie brak montażu jako elementu konstruującego 
utwór, słowem — gdzie film jest biernym świadkiem teatralnego 
przedstawienia. . 

"Teatr w filmie współczesnym jest tam, gdzie słowo dominuje 
nad statycznymi kadrami, gdzie kamera ilustruje teatralne słucho- 
wisko. Im mniej słów, tym bardziej teatr zbliża się do żywego 
obrazu. Im bliżej żywego obrazu, tym bliżej filmu. 5 

Literatura jest w napisach, którymi gęsto szpikował swoje filmy 
Griffith, film zaś jest zwłaszcza w jego kadrach batalistycznych, 
w jego montażu równoległym, w zbliżeniach, kompozycji kadrów. 
Literatura jest we współczesnych filmach tam, gdzie brak 
dramaturgii, gdzie akcja na. sznurku prowadzi kamerę, a nie 
kamera akcję, gdzie montaż klei 
sceny, a nie tworzy nowych 
wartości dramaturgicznych, gdzie 
słowo zastępuje narrację filmo- 
wą, gdzie na ekranie — same 
pojęcia i same idee. 


Film nie jest teatrem ani li- 
teraturą, gdy staje się filmem 
myśli przetłumaczonej na obraz 
i na rytm obrazów, na ruch, na 
ruch przede wszystkim. 


Film jest plastyką i od tego 
trzeba zacząć. Lecz plastyką ru- 
chową. Przestaje być  tllmem, 
gdy komponuje zamknięte ka- 
dry, gdy przeważają w nim 
plany ogólne, gdy nie wdrąża 
się w plan, mie rozbija go na 
części, gdy nie daje detalom 
ich własnego życia, 

Film dzisiejszy przestaje być 
teatrem, gdy obraz, dźwięczy po 

'wemu, a więc inaczej niż 
w życiu, inaczej niż w teatrze. 
Film przestaje być słuchowi- 
skiem, gdy słyszymy bicie ser- 
ca i realne głosy czyichś wspo- 
mnień. Film przestaje być mu- 
zyką, gdy tony, miast być ilu- 
stracją kadru, wchodzą w sam 
kadr, gdy wyją z przerażenia 
odprowadzając samotnego Żyda 
ulicą okupacyjnej Warszawy w 
„Pokoleniu*. Film nie jest ba- 
letem, gdy zamiast pokazywać 
tańce na ekranie sam staje się 
tańcem, jak na weselu w „Młodości Chopina", lub szalonym baleto- 
wym korowodem „Kapelusza słomkowego*, „Miliona" czy „Piękności 
nocy" Claira. 

Kończy się przeznaczone na felieton miejsce. Chciałbym to kiedyś 
rozwinąć. Chciałbym, aby inni to rozwijali, aby każdy krytyk fil- 
mowy powtarzał, powtarzał, powtarzał, że pomoc sąsiedzka jest 
rzeczą dobrą, lecz pod warunkiem, że ten, któremu się pomaga, 
nie będzie żył kosztem pomagającego. Nie jest to ani socjalistyczne, 
ani filmowe. Ruchliwy beniaminek sztuk ma niekiedy zbyt duży 
apetyt. Może zresztą to jest oznaką, że jeszcze rośnie, ale połyka 
za gwałtownie i to mu niezawsze wychodzi na zdrowie. 

Powie ktoś: co wy, kapłani kina, tak je wciąż odmładzacie, 
wciąż wszystko tłumaczycie jego młodością, przecież stuknęła mu 
już, chwalić Boga, sześćdziesiątka. 

Sześćdziesiątka? A ile lat mają — jeżeli wolno .wiedzieć — wa- 
sze sztuki? I nawet nie bardzo wiadomo, kto je rodził. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


z kant") 


A EKRANIE 


(Zwiezdy na kryljach) 
Scenarlusz: £. Pomieszezikow i W. 
Bezajew 


: 1: Srmaruk 

Zdjęcia: w. Wojtienko 

Muzyka: G. Żukowski 

Wykonawcy: Bukrejew — L. Fri- 
czlński, Ławriniec — W. Tichonow, 
Koreniuk — J. Bogolubow, jego 0j- 
ciec — A. Antonow, Nadia — W. Ku- 

L. 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Kijowie (ZSRR) — 1965. 


Film opowiada o życiu dwóch słuchaczów oficerskiej szkoły lotni- 
czej. Akcja rozgrywa się w szkole i na terenie pobliskiego miasteczka 
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„BORYS GODUNOW” — OPERA NA EKRANIE 


spółczesne kino jest nie do pomyśle- 

nia bez muzyki. Przeważnie muzyka 

filmowa ma charakter „użytkowy*, 
nie da się oddzielić od filmu, któremu służy, 
rodzi się wraz z nim, żyje i wspólnie zwy- 
kle ginie..' w otchłaniach archiwum tilmo- 
wego. Inaczej jest oczywiście z filmową pio- 
senką, ale to oddzielne zagadnienie. 

Bywa jednak i tak, że muzyka po zejściu 
filmu z ekranów rozpoczyna samodzielny 
żywot na estradzie koncertowej, po więk- 
szych czy mniejszych retuszach kompozyto- 
ra. Tak było z kantatą „Aleksander Newski" 
Prokofiewa i z sultą „Maskarada" Chacza- 
turiana. 

Ale tutaj interesuje nas jeszcze jedna sy- 
tuacja, będąca jakby odwróceniem tamtej: 
gdy muzyka jest skomponowana na długo 
przed stworzeniem filmu. Nie trudno odgad- 
nąć, że myślę o ekranizacji opery. 

Z tego punktu widzenia spójrzmy na „Bo- 
rysa Godunowa', przeniesioną na ekran ope- 
rę, w libretcie której lśni geniusz Puszkina, 
a w muzyce — geniusz Musorgskiego. Te 
dwa wielkie nazwiska jeszcze bardziej zwię- 
kszyły odpowiedzialność realizatorów filmu. 

Lecz i bez tego trudności na drodze ekra- 
nizacji opery są olbrzymie. 


TAM — STATYKA, TU — DYNAMIKA 


W czym leży główna trudność propago- 
wania na ekranie kultury operowej? 

W operze akcja, intryga sceniczna rozwija 
się znacznie wolniej w dramacie, a zwłaszcza — 
fflmowym. Statyka jest cechą spektaklu opero- 
wego w równym stopniu, jak dynamika — filmo- 
wego. Tu tkwi zasadnicza, trudna (a może nawet 
niemożliwa?) do całkowitego przezwyciężenia 
spizeczność między operą a filmem. Na ekranl 
aktor wyraża swe uczucia w szybkim tempie przy 
pomocy ruchu, słowa, gestu, mimiki. W operze 
emocje bohaterów-śpiewaków wymagają odpo- 
wiedniego czasu do wyrażenia ich w muzyce. Poza 
tym — duża umowność opery: artyści na scenie 
nie tylko śpiewają arie czy partie zespołowe, lecz 
rozmawiają „potocznie* —  recitatiwem. 
'W teatrze operowym traktujemy ten konwena! 


jake rzecz naturalną, w kinie natomiast może nas 


ona — choć nle musi — drażnić. 
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Gdy w kinie muzyka jest rzeczą ważną, 
w operze — najważniejszą. Toteż poziom 
technicznego odtworzenia muzyki i śpiewu 
jest w ekranizowanej operze zagadnieniem 
w dużym stopniu decydującym o całości na- 
szej oceny. Powiedzmy od razu, że w filmie- 
operze „Borys Godunow* strona dźwiękowa 
nasuwa sporo zastrzeżeń. Szczególnie głosy 
kobiece brzmią ostro, nienaturalnie. 
„Borys Godunow*" jest dramatem muzycz- 
nym, w którym naczelna rola przypada lu- 
dowi. Potężne sceny masowe mogły być na' 
ekranie rozwinięte nieporównanie szerzej 
niż na tak ogromnej nawet scenie, jak 
w Teatrze Wielkim w Moskwie. Swego cza- 
su w filmie „Musorgski* reżyser G. Roszal 
osiągnął duży sukces sceną „Pod Kromami*, 
gdzie na polu, w plenerze poruszały się ty- 
siączne masy ludu i cwałowały watahy 
jeżdźców. Reżyser W. Strojewa wykorzystała 
najwidoczniej w swym „Godunowie* tamte 
doświadczenia. Trzeba zresztą przypomnieć, 
że debiutowała ona w zakresie ekranizacji 
opery już wcześniej, dając doskonale zresztą 
opracowane fragmenty opery „Książę Igor" 
Borodina w filmie „Wielki koncert". 


SCENY MASOWE — ŚWIETNIE, 
SKRÓTY — RÓŻNIE... 


Tak więc w „Borysie Godunowie* sceny 
masowe mają rozmach i głębię. Jak potężnie 
brzmią dialogi kobiet i mężczyzn, komen- 
tujących zachowanie się możnych i kandy- 
data na cara! O ileż mocniej niż na ope- 
rowej scenie czujemy się wciągnięci w sam 
wir akcji! Prowadzeni przez reżysesa prze- 
kraczamy śmiało tę niewidzialną „szklaną 
ścianę”, dzielącą nas zawsze na sali opero- 
wej od aktora, podchodzimy do niego, pa- 
trzymy mu w oczy. To jest właśnie nowe 
w znanej nam dobrze operze; te możliwości 
inscenizacyjne wykorzystała szeroko Stroje- 
wa w ekranizacji „Godunowa". 


Ale film nie może trwać, jak opera cztery go- 
dziny. Trzeba było skrócić akcję, więc I party- 


można kwestionować jego wiedzy | do- 


la, ale... organizm, znać 
szwy po tej operacji. 
'Wspoi mp. z żalem polonez w scenie na 


zamku w Samborze. Odczuwamy zubożenie psy- 
chołogiczne t muzyczne sceny z nianią I dziećmi 
cara. Nie prawie nie z partii carewi- 
cza, ale gorzej, gdy skróty zamaązują akcję, osła- 
blają dramaturgię opery. Tak się stało z'dlalo- 
glem — opartym na mocnych” kontrastach uczu- 
clowych | muzycznych — Pimienia i Grigoria w celi 
klasztornej. Przykłady można by mnożyć. Ileż ta- 
któw świetnej muzyki tu przepadło: 


3ESZCZE TYLKO O SOLISTACH 
I O.. OB. TŁUMACZU 


Uwagi o przybliżeniu widza do wykonaw- * 
ców odnoszą się naturalnie i do solistów. 
Możemy oglądać znacznie 'bliżej niż z pierw- 
szego rzędu krzeseł w operze wszystkie 
szczegóły gry aktorskiej i odcienie sztuki 
wokalnej takich mistrzów, jak Pirogow (Bo- 
rys), Chanajew (Szujski), Nelepp (Samozwa- 
niec), Kriwczenia (Warłaam), Michajłow (Pi- 
mien). Jakie świetne połączenie gestu z mu- 
zyką! Szczególnie u Pirogowa przychodzi 
nam nieraz na myśl genialny Szalapin. Czyż 
może być większa pochwała?! 

1 wreszcie uwaga — już ośtatnia | tylko z pozoru 
marginesowa. Sprawę poprawnego (przynajmniej) 
tłamaczenia napisów w fllmach wałkuje się od 


do obrazu", a raczej — „przema! 
z obrazu”, Zapewniamy OD. Tłumacza, że „dzier- 
żawa* znaczy mie „władza*, lecz „mocarztwe”. 


Ale najrabawniejsza była owa „biesieda* przeło- 
żoma jako... „biesiada!*, 

Odradzam stanowczo ob. Tłumaczowi wstępowa- 
tualnej wy- 
krawata da- 


nia do sklepów w czasie jego ewent 
cleczki do ZSRR. Bowiem 


A znowu dywam mógiby nabyć, 
©... kawior! 


Strach pomyśleć! Ale — swoją drogą — 
na naukę języka nigdy nie jest za późno 
1 gorąco do niej ob. Tłumacza namawia 


JERZY KURYLUK 


Bieżący rek 
w kinenatografil radzieckiej 


Kinematografia radziecka wy- 
produkowała w roku ubiegłym 
sześćdziesiąt pięć filmów. Na 
rok bieżący zostało ząplanowa- 
mych siedemdziesiąt pięć filmów. 
Według projektu tez XX Zjazdu 
KPZR produkcja filmowa w 
Związku Radzieckim dojdzie w 
ostatnim roku. obecnej pięciolat- 
ki do stu dwudziestu filmów 
rocznie. Ale wracając do roku 
bieżącego, z ogólnej ilości sie- 
demdziesięciu pięciu filmów — 

osiem będzie o. te- 
matyce współczesnej, w tym sie- 
demnaście — o tematyce wiej- 


skiej. 
W związku ze zbliżającą się 
czierdzi: Wielkiej 


jestą rocznicą, 
Rewolucji Październikowej pla- 
nowanych jest osiem filmów o 
tematyce historyczno-rewolucyj- 
nej. Dwa filmy poświęcone bę- 
dą rewolucji 1905 roku, sześć — 
okresowi rewolucji 1917 roku. 
wit 


Bezwzględna jększość filmów 
będzie się opierała na oryginal- 
nych scenariuszach, pozostałe 
zaś będą adaptacją filmową 
utworów literackich i scenicz- 
nych. 


Sześć filmów obok wersji na 
ekran normalny zostanie opra- 
cowanych na ekran szeroki. 


Krótko o wszystkim 


'© Jean Gabin postanowił zerwać 
z teatrem. „Jestem człowiekiem £1l- 
mua nie ceny świadczył. nie- 
„dawno w pewnym towarzystwie. — 
Powtarzanie nieskończone ilości razy 
tych samych słów nudzi mnie śmier- 
telnie t nic nie może mnie skłonić 
Sojobcia jakiejkolwiek roli teatral- 
nej.” 


© Reżyser francuski Robert Hossein 
realizację fllmu pt. „Wy- 
nasze obelgi". Główną 


tym 
jest rywalizacja pomiędzy pi 
kami a gropą Cyganów), gra 
terka filmu „Przed potopem 


zgodnie 
im uroczysty. lub, grają mari Niać 
Im u ub, grają Marina Vla- 
dy i Marcello Mastroianni. 


'© W centrum Paryża powstaje no- 
we kino, w którym wyświetlane bę- 
sa ASA flimy Japońskie, W nal- 

Jarni urządzone wysta 
sztuki japońskiej. nę So 


mentalno-fabularny (bez_udzii 


lału za- 
wodowych aktorów) odzwierciedlają- 
cy życie współczesnych Chtn. 


© Reżyser amerykański Anatol Lit- 
yak, ta. 


po zrealizowaniu film! 


ALIDA YVALLI i MASSIMO GIROTTI 
W FILMIE VISCONTIEGO „SENSO”" 


W Paryżu odbyła się uroczysta premiera filmu Lucchino Viscontiego 
Pt. „Senso" z Alidą Vali w roli głównej, Na premierze obecny był 
realizator filmu. Na zdjęciu — Alida Valli i Massimo Girotti 


FILM 


Amerykańskie _ przedsiębior- 
stwo „Motion Picture Export 
Association" zajmuje się — jak 
sama nazwa wskazuje — eks- 
portem filmów. Ale sprzedać 
film jest znacznie łatwiej, niż 
wyciągnąć od nabywcy pienią- 
dze — mówią amerykańscy eks- 
porterzy filmowi. Rzecz bowiem 
w tym, że zachodnio-europejskie 
kraje, broniąc się w miarę sił 
przed zalewem filmów i nie 
tylko filmów, amerykańskich, ob- 
warowały się licznymi ograni- 
czeniami dewiżowymi. Tak więc 
olbrzymie sumy należne produ- 
centom amerykańskim za sprze- 
dane.w Europie filmy, wędrują 
na tzw. zamrożone konta ban- 
kowe. I często np. tak bywa, iż 
producent amerykański ma pie- 
niądze za swój film sprzedany 
do Francji — na koncie banko- 
wym, ale... w Paryżu. Może ni- 
mi dysponować we Francji, nie 
może ich wywieźć do USA. 

Toteż „Motion Picture Ex- 
port Association* znacznie wię- 
cej energii traci na wynajdowa- 
nie rozmaitych kruczków, któ- 


„re pozwolą jakoś „ugryźć" ża- 


"mrożone kapitały, niż na sam 
eksport - filmów. 

Ostatnio tygodnik amerykań- 
ski „Newsweek* doniósł o no- 
wym sukcesie tej instytucji eks- 
* portowej. Zawarła ona mianowi- 


4 , cie umowę z amerykańskim kon- 


EKSPOR 


I DEWIZ 


cernem naftowym „Associated 
Oil Co.*, na mocy której to 
umowy koncern kupuje filmy, 
przeznaczone na eksport do 
Francji. Kupuje na miejscu, czy- 
li w USA, płaci dolarami, „Mo- 
tion Picture Export Association" 
wysyła z kolei te filmy do Fran- 
cji, a koncern naftowy nabywa 
w ten sposób prawa do dyspo- 
'nowania owymi sumami z za- 
mrożonych kont bankowych. 

Ne, dobrze — powiecie — ale 
jaką korzyść ma z tego amery- 
kański koncern naftowy „Asso- 
ciated „Oil Co.*, że dysponuje 
pieniędzmi we Francji? 

Sprawa jest bardzo prosta. 
Qw koncern zamówił w stocz- 
niach francuskich w Dunkierce i 
w St. Nazaire cztery olbrzymie 
tankowce. Za te statki zapłaci 
więc pieniędzmi z zamrożonych 
kont. W ten sposób „Motion Pic- 
ture Export Association" uru- 
chomi swe kapitały, które wpły- 
nęły za zakupione do Francji 
iilmy amerykańskie. 

„Ale kto został okpiony? 'Oczy- 
wiście Francja, która rzekomo 
korzystnie eksportując budowa- 
ne u siebie statki — sprzedaje 
je rzeczywiście nie za dewizy, 
lecz za walutę krajową. 

I pomyśleć tylko, że cały ten 
przedziwny kontredans ekspor- 
towo-dewizowy zaczął się po 
prostu od... filmu. 


Reżyser filmowy 
w domu obłąkanych 


Wybstny realizator włoski Fel- 
lini, twórca filmu „La Strada” 
— zamierza stworzyć film z ży- 
cia chorych tmysłowo i w tym 
celu spędził dwa tygodnie w 
lecznicy dla psychicznie chorych. 

Przypadek sprawił, że akurat 
w tym czasie dyrektor zakładu 
został przeniesiony do innego 
szpitala 1 Fellini wzięty był 
przez pacjentów za nowego dy- 
rektora. Toteż jako „nowy dyre- 
ktor" otrzymał on mnóstwo li- 
stów od chorych, zawierających 
skargi, zwierzenia, denuncjacje, 
groźby pod adresem byłego dy- 

personelu i pacjentów. 

Korespondencja ta stała się 
cenną dokumentacją dla scena- 
riusza, którego tematem ma być 
— jak twierdzi realizator — uka- 
zanie „loglki obłędu". 


Z JUGOSŁAWII 


'W jugosłowiańskiej wytwórni 
„Awała* zrealizowany został film 
pt. „Pościg”, którego scenariusz 
opracowali S. Głamiec i T. Po- 
powski, a reżyserował G. Skria- 
bin. Jest to opowieść o walce 
belgradzkich partyzantów z fa- 
szystowskimi okupantami w cza- 
sie drugiej wojny światowej. 

W innej wytwórni „Ufus* rea- 
lizuje się obecnie film fabularny 
pt. „Towarzysze ze Splendidu*, 
z życia marynarzy pasażerskich 
statków XIX wieku. Film według 
scenariusza Milana ' Bułatowicza 
i Mileczko Strbacza reżyseruje 
Dragolub Karadzinowicz i Miło- 
dray Sukjasowicz. 


Film 
o Olimpiadzie Zimowej 


Olbrzymi sztab realizatorski, 
złożony z dwustu czterdziestu 
pięciu filmowców wyposażonych 
w trzydzieści dwie kamery, trzy 
specjalne kamery do zdjęć zwol- 
nionych, sto. pięćdziesiąt obiek- 
tywów wszelkich typów, . dwa- 
dzieścia sześć samochodów, dwie- 
ście reflektorów, osiem agrega- 
tów, samolot, helikopter i inny 
sprzęt — zakończył. zdjęcia do 
wielkiego reportażu z tegorocz- 
nej Olimpiady Zimowej: w Cor- 
timie d'Ampezzo. Film reżysero- 
wany przez Włocha, Georgi Fer- 
roni, znajduje się w montażu i 
będzie ukończony w przyszłym 
miesiącu. Producentem filmu 
jest „Instituto Nazionale - Luce” 
w Rzymie. 


Powrót Pała i Pałachono 


Popularna w latach dwudzie- 
stych para duńskich komików — 
Pat i Patachon — powraca znów 
na ekran dzięki wznowieniu ich 
starych fars, które zostały prze- 
%opiowane 'i _ udźwiękowione. 
Pierwszy ze wznowionych fil- 
sh cieszy się dużym. powodze- 


Menny Porten jako panna de Scudćry 


isząc kiedyś na tych łamach o fil- 
mie DEFY „Kariera w Paryżu” sta- 
rałem się wykazać, że ma on nie- 
wiele wspólnego z „Ojcem Goriot" 
Balzaka, na którego powoływali się 
autorzy scenariusza Barckhausen i Stenbock- 
Fermor. Zamiast ojca Goriot — bohaterem 
filmu stał się Rastignac, któremu na doda- 
tek — wbrew tytułowi i tekstowi Balzaka — 
nie dano zrobić w Paryżu kariery. 
Wspominam o tym dlatego, że po kilku 
iatach spotykamy na ekranie niemal iden- 
tyczne nieporozumienie. Znów ci sami sce- 
narzyści, znów klasyk, chociaż tym razem 
niemiecki (E. T. A. Hoffmann) i znów cał- 
kowite przemieszanie ról. 
Bohaterką książki „Panna de Scudóry* 
jest Magdalega de Scudćry, siostra poety 


Georgesa, znana w salonach paryskich i na” 


dworze Ludwika XIV. Pannie de Scudćry 
przypisywano rozmaite _ niesprecyzowane 
wpływy na Ludwika XIV, który -— jak 
skądinąd wiadomo — radził się we wszystkim 
pani de Maintenon, późniejszej guwernant- 
ki dzieci królewskich. 

Złotnik Cardillac jest w powieści postacią 
ruczej drugoplanową, przy czym autor przed- 
stawia go jako osobnika zdegenerowanego, 
zakochanego w złocie, drogich kamieniach 
i swych wspaniałych pracach złotniczych. 
Cardillac jest w powieści całkowicie pozba- 
wiony freudowskich kompleksów i chęci ze- 
msty za krzywdę matki. 

Scenarzyści — mając niewątpliwie na oku 
znakomitego aktora Willy A. Kleinaua — 
przystosowali dzieło Hoffmanna do skali ta-- 
lentu tego artysty, który też przesłonił swą 
postacią i swą kreacją całą — dość przecież 
bogatą — obsadę. 

Cardillac stał się głównym bohaterem. 
człowiekiem 0 bardzo skomplikowanych 
przeżyciach wewnętrznych i motywach dzia- 
łania, budzącym nawet chwilami sympatię 
widza. 

Panna de Scudćry. ukazuje się w filmie 
w. niewielu scenach, działając nie pod wpły- 
wem głębokich, wewnętrznych powodów, 
lecz występując niemalże jako deus ex ma- 
china w obronie fałszywie podejrzanego 
o zbrodnie ucznia Cardillaca — Oliviera. 
A by to zadanie pannie de Scudćry ułat- 

wić, scenarzyści musieli przebudować 
sporą część fabuły i zmienić decydujące dla 
powieści charaktery, poczynając od sylwety 
króla. Zamiast zdecydowanego i rządzącego 
z całą bezwzględnością Ludwika XIV — 
„roi soleil", widzimy w tym filmie dobrotli-. 
wego starszego pana, który z wytworną 
nonszalancją zajmuje się zupełnie cbojętny- 
mi mu ludźmi, aby przypodobać się ich 
mocno już podstarzałej protektorce. 

Zmiany te pociągają za sobą poważniejsze 
konsekwencje: skrzywienie ideowej wymowy 
dzieła. W książce lud' paryski przekonany 


e 


o niewinności Oliviera staje wyrażnie po 
jego stronie domagając się wykrycia zbrod- 
marza. W  [ilmie bezmyślny, podniecony 
tłum wykrzykuje przeciw Olivierowi. 

Reasumujmy więc: autorzy scenariusza do- 
dając do sylwety zbrodniarza motywy zbro- 
dni nie istniejące w oryginale robią z niego 
chwilami postać niemal sympatyczną, przy 
czym wytrącają inicjatywę i broń z ręki 
panny de Scudćry, idealizują króla i jego 
urzędników, wreszcie deprecjonują lud od- 
wracając całą wymowę książki. 


Jęst to nader poważny zestaw przeinaczeń 
i błędów. Jednakże niczego nie należy 
rozpatrywać jednostronnie i trzeba zastano- 
wić się, jak spojrzy na ten film widz, który 
albo nie czytał książki, albo nawet niewiele 
słyszał o Hoffmannie. Przyznajmy, że w Pol- 
sce dzieła tego pisarza są mało znane, 

Jeżeli więc oderwiemy się od zdrudzonej 
przez autorów książki — stwierdzimy, że 
film ten jest kostiumowym dramatem, prze- 
ważnie ciekawie granym. Reżyser Eugen 
York, który jest specjalistą od filmów kry- 
minalno-sensacyjnych, potrafił z tempera- 
mentem pokazać tragiczne dzieje Cardillaca. 
Postać paryskiego złotnika odtworzył w spo- 
sób mistrzowski Willy A. Kleinau, który 
umie w każdym filmie przybrać nie tylko 
nowe rysy zewnętrzne, ale także przygoto- 
wać się głębiej do powierzonej mu roli. 
W cieniu jego postaci ginie trochę, zasłużona 
aktorka niemiecka Henny Porten, nie mogąc 
zbudzić żadnych gorętszych uczuć widowni 
w nieskoordynowanych epizodach udzielo- 
nych jej przez scenarzystę filmu. 

Z jeszcze większym rozczarowaniem oglą- 
damy w tym filmie bladą kreację znanej 
niegdyś artystki Dorothei Wieck w roli pani 
de Maintenon. Maintenon była w rzeczywi- 
stości 29 lat młodsza od Scudćry. Dorothea 
Wieck jest tylko 17 lat młodsza od Henny 
'Porten, przez co względy, jakimi darzy król 
panią de Maintenon, wydają się mało praw- 
dopodobne. 

Ozdobą filmu jest natomiast piękna, twa- 
rzyczka Anny Vernon w roli Madelon. Jej 
partner Roland Alexandre wywiązuje się 
dobrze zarówno z roli amanta, jak i nie- 
słusznie posądzonego o morderstwo więźnia. 


O perator Eugen Klagemann starał się na- 
dać zdjęciom nastrój tajemniczości. Uda- 
ło mu się to tylko częściowo. Zbyt zamglone 
i czarne zdjęcia żadną miarą nie odpowia- 
dają tak charakterystycznej atmosferze Pa- 
ryża, sytuując akcję raczej w jakimś mieście 
na północy. Po solidnej porcji neorealizmu 
włoskiego, po bardzo typowych filmach 
jrancuskich czy angielskich nie znosimy już 
zbyt nalarczywego zamykania akcji w ate- 
lier, w którym jedynie postać Ludwika XIV 
może nas przekonywać, że rzecz dzieje się 
w Paryżu. 
LEON BUKOWIECKI 


Znakomity aktor Willy A. Klei 
nav w roli złotnika Cardillaca 


KSIĘŻNICZKA MARY 


iewątpliwym walorem takich adap- 

tacji rosyjskich klasyków, jak „Kró- 

lowa balu" i „Trzpiotka" (Czechow) 
było to, że jako dzieła ekranowe mogły 
żyć własnym życiem. Życiem godnym 
oryginałów — nawet przy wszystkich za- 
strzeżeniach, jakie co do wierności prze- 
niesienia na ekran idel i klimatu danych 
utworów literackich można było zgłasza: 
bo mimo wszystko widz odczytywał tra; 
nie ich sens. 

Film „Księżniczka Mary" reż. I. An- 
nienskiego, oparty na fragmentach „Bo- 
hatera naszych czasów* Lermontowa, war- 
tości tych nie posiada. Romansowe histo- 
rie oficera Pieczorina w oderwaniu od 
znakomitego oryginału: są albo niezrozu- 
miałe, jeżeli chodzi o psychologiczne mo- 
tywy postępowania bohatera, albo brzmią 
fałszywie. 

Kim jest filmowy Pieczorin i jak na 
niego. patrzeć — trudno dociec. Filozofu- 
jący uwodziciel, fatalistyczny zawadiaka, 
wielka indywidualność złamana przez 
cie, przez stosunki społeczne, środowisko? 
Trudno odcyfrować jego duchowy rodo- 
wód z tego, co o sobie, chwilami jak na- 
dęta kukła, deklamuje. Wątki, w któ! 
jest zaplątany, raczej wikłają niż wyja- 
śniają jego wątpliwą postać. Nie budzi 
wątpliwości jedynie główna intryga za- 
kończona pojedynkiem, w którym Pie- 
czorin zabija swego kolegę. Ale ranga 
artystyczna tych perypetii nie wymaga 
odwoływania się do Lermontowa. Tekst 
Lermontowa brzmiący w dialogach ja- 
koś „nie siedzi" w tym filmie, jest pre- 
tensjonalny, nie umieją go podać przi 
ciętni aktorzy. 

Do Lermontowa sięgamy nie poprzez 
film Annienskiego, ale mimo niego. 


ZBIGNIEW PITERA 


A. Wierbicki w roli Pieczorina 


DO 
HOLLYWOODZKIEGO 
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nakomita większość moich 

licznych zatargów i utar- 

czek z hollywoodzkimi 
ktatorami filmowymi miała dwa 
główne podłoża. Pierwsze -- to 
obsadzanie ról według „widzimi- 
się" producenta, niejednokrot- 
nie z krzywdą dla aktora, dru- 
gie — to nieustanne komende- 
rowanie aktorami przez wytwór- 
nię, wtrącanie się w ich życie 
prywatne, narzucanie im takie- 
go stylu życia, jaki według zda- 
nia szefa reklamy wytwórni 
jest najlepszy, 


AKTORZY W NIEWOLI 


Zatangi na tle niewłaściwej 
obsady ról wynikają po prostu. 
z systemu kontraktów, stosowa- 
nego w Hollywood. Aktor, któ- 
ry podpisze taki kontrakt, jest 
— praktycznie rzecz biorąc — 
niewolnikiem producenta. Pro- 
ducent bowiem rozumuje tak: 
płacę aktorowi, a zatem — dy- 
sponuję jego czasem i w ogóle 
całą jego osobą. W moim inte- 
resie leży, by jak najwięcej z 
niego wycisnąć. 


Dla przykładu przytoczę hi- 
storię z obsadą ról -w filmie 
„Stara panna* („The Old Maid*), 
w którym grałam wraz z Mi- 
riam Hopkins. Producent, zdecy- 
dował, że rolę mego kochanka 
w tym filmie będzie grać Hum- 
prey Bogart. Akcja filmu roz- 
grywała się w ubiegłym stule- 
ciu, a Bogart zupełnie się nie 
nadawał do roli dziewiętnasto- 
wiecznego amanta. Wiedział on 
o tym dobrze i próbował się 
wykręcić. 


— Niech mi pan wierzy — 
zwrócił się do producenta — że 
naprawdę nie wypadnę dobrze 
w tej roli. Nie mam przecież do 
niej żadnych warunków. 


— Zawracanie głowy! Nic pan 
w tej chwili nie robi, nie kręci 
pan żadnego filmu, więc: będzie 
pan grać w „Starej pannie" i 
koniec. Chyba pan nie sądzi, że 
zaangażuję jeszcze jednego ak- 
tora, skoro mam z panem kon- 
trakt — powiedział producent. - 


Jednak musiał to zrobić pod 
naciskiem reżysera. Edmunda 
Gouldinga. Kiedy obejrzeliśmy 
próbne zdjęcia Bogarta — pę- 
kaliśmy wszyscy ze śmiechu. 
Bogart wyglądał w kostiumie 
niczym chicagowski gangster na 
balu maskowym. 


„Ale jednak.w wielu mniej ra- 
żących wypadkach aktor przyj- 
muje rolę, do której nie ma 
żadnych warunków, i. oczywiście 
żle na tym wychodzi. Sama by- 
łam wielokrotnie fatalnie ob- 
sadzana w różnych filmach, nie- 
zawsze bowiem zdołałam oprzeć: 
się naciskowi, jaki na mnie wy- 
wierano ze strony wytwórni. 


Wspomnę tu choćby film pt. 
„Armia Ewy" („Fashions of 
1934"). Grałam w nim wypin- 
drzoną modelkę z ustami ja- 
skrawo wymalowanymi od ucha 
do ucha. Wyobraźcie sobie 
mnie jako modelkę! 


Na szczęście wiele z tych 
„dzieł* moich pierwszych lat 
pracy w filmie amerykańskim 
uległo całkowitemu zapomnie- 
niu. 


ROZWÓD NA KOMENDĘ 
SZEFA REKLAMY 


Znacznie więcej zatargów z 
producentami miałam jednak na 
tle owego komenderowania ak- 
torem poza wytwórnią. Nie mo- 


głam* ich- lego oduczyć - nawet 
beriąc już tzw. „kasową gwiaz- 
dą”, ź którą bądź co bądź mu- 
sieli się liczyć. 

Producent «w Hollywood ro-. 
ści sobie prawo do wsadzania 


nosa w. najbardziej intymne 
sprawy aktora. Co byście po- 
wiedzieli „o takich  prakty- 


wiańie aktorki, by się rozwio- 
dła z mężem i poślubiła innego 
mężczyznę, ponieważ wytwórnia 
uznała, że skandal rozwodowy 
będzie dobrą reklamą realizowa- 
nego w tym czasie filmu? Znam 
aktorki i aktorów, którzy pod 
dyktando szefa reklamy swej 


idiotycznych wy- 
wiadów i wygłu- 
piali się na wszy- 
stkie sposoby. 

Pół biedy, jeże- 
li to Komendero- 
wanie jest z ga- 
tunku  „dobrotli- 
wych* uwag czy, 
też „dobrych* rad, 
których _ produ- 
cenci i reżyse- 
rzy nie . skąpią 
aktorom. W tym 
„tatusiowaniu* — 
jak to nazywam 
— celuje Szezc- 
gólnie Jack War- 
ner. _ współwłaś- 
ciciel _ wytwórni 
„Warner Bros". 
Ileż to: razy by- 
wało, że zbliżał 
się do mnie na 


jakiejś zabawie czy przyję- 
ciu i uśmiechając się słodziut- 
ko. mówił: 


— Bette, kochanie, jest godzi- 
na dziewiąta. Idź już do domu, 
bo przecież jutro od rana krę- 
cimy. k 

Było to denerwujące, ale mnie 
najbardziej złościło 
nie" innego jeszcze rodzaju. 

— Słuchaj, Bette, ten wysoki 
facet z cygarem w ustach to 
bardzo wpływowa osobistość w. 
prasie Hearsta. Zaraz ci go 
przedstawię, ale pamiętaj, żebyś 
była dla niego miła. Nie będziesz 
tego żałować, bo on wiele może 
— radził mi kiedyś pewien pro- 
ducent. 

Jak wspomniałam wyżej — te 
„dobre* rady, to jeszcze pół: bie- 
dy. Gorzej bywało, gdy komen- 
derowanie dotyczyło takich 
spraw, jak na przykład użycie 
osoby aktora w celu zareklamo- 
wania wyrobów jakiejś firmy. 
Temu zawsze opierałam się 
gwałtownie i na tym tle miałam 
sporo przykrości w  wytwór- 
niach. 

A ileż zatargów miałam z 
ludźmi, którzy starali się mnie 
nakłonić do podpisywania róż- 
nych bzdurnych oświadczeń i 
udzielania idiotycznych wywia- 
dów. Ich treścią miały być wy- 
łącznie wyssane z palca plotki 
o muim Życiu osobistym, wy- 
myślone przez, szefa reklamy 
skandale, których miałam być 
bohaterką. i inne podobnie „au- 
tentyczne* wydarzenia. Miało to. 
wszystko służyć reklamie moich 
filmów. Jestem dumna, iż nigdy 
nie zgodziłam się na żadną te- 
go rodzaju mistyfikację. ż 


MAM OPINIĘ | 
„NIEZNOŚNEGO BABSZTYLA* 


Oczywiście różne mniejsze i 
większe rybki -. hollywoodzkie 
starały się w związku z tym 


W filmie „Armia Ewy! 
lę modelki. 
głównych bohaterów. „Armia Ewy" była 


„tatusiowa- 


urobić mi opinię aktorki, z któ- 
rą w ogóle nie można praco- 
wać. Był okres, że moja oso- 
ba stanowiła ulubiony  te- 
mat rozmów smarkatych fil- 
„ mowców. 


— Mówię ci, co ja dziś mia- 
łem z Bette Davis w atelier! 
Ale ja umiem jej utrzeć no- 
sa. Z nią w. ogóle trzeba 
bi to nieznośny, 


— Ba! Jak ona mi się stawia- 
ła w zeszłym roku. Ale też da- 
łem jej taką szkołę, że na pew- 
no jeszcze do dziś nie zapom- 
niała. 


Jej partnerem był William 


Takie rozmówki na mój te- 
mat można było w pewnym 
okresie czasu słyszeć w kanty- 
nie wytwórni „Warner .Bros" i 
na każdym oficjalnym przyjęciu, 
na którym było paru drugorzęd- 
nych filmowców. 

Zanim jeszcze zaczęłam pra- 
cować w wytwórni „Warner 
Bros" słyszałam w Hollywood 
bardzo podobne historie o Pau- 
lu .Munim, o Ruth Chatterton i 
o wielu innych aktorach. Kiędy 
jednak poznałam ich wszystkich 
bliżej, kiedy zetknęłam się z ni- 
mi w pracy — stwierdziłam, że 
są oni zdyscyplinowanymi: akto- 
rami i poważnymi ludźmi. Ura- 
bianie opinii o nich jako o nie- 
znośnych aktorach, którzy w 
wytwórni sprawiają wiele kło- 
potów, miało swe źródło w 
zatargach na tle prób komen- 
derowania nimi w życiu pry- 
watnym. 


INTRYGI KWITNĄ 
W HOLLYWOOD 


Hoilywoodzcy „królowie* bardzo - 


nie lubią gdy aktorzy między 

żyją w dobrych stosun- 
kach. Są natomiast zachwyce- 
ni, jeżeli aktorzy nienawidzą 
się wzajemnie. Toteż kwitną 
w Hollywood najrozmaitsze in- 
trygi, zręcznie podsycane przez 
mężów zaufania poszczególnych 
wytwórni. 

Opinia „nieznośnego babszty- 
Ja* długo się wlokła za mną. W 
swoim czasie puszczono o mnie 
bajkę, że jestem szczególnie nie- 
przyjemna dla koleżanek, że ji 

* stem złośliwą plotkarką i że ni- 
gdy nie omijam okazji, aby do- 
kuczyć innej aktorce, Prawdę 
powiedziawszy — kontrowersji z 
kobietami boję się jak diabeł 
święconej wody. Nigdy nie u- 
miem. dowcipnie odpowiedzieć 
na najmniejszą nawet złośliwość 
„i bardzo łatwo się. peszę. Nie 
umiem udawać i w ogóle w ży- 


„Fashtons of 1834*) Bette Davis grała ro- 
Powell. Na zdjęciu — para 
wyświetlana w Polsce 


ciu jestem najgorszą aktorką na 
świecie. 


" Przypominam sobie zabawny 
incydent ze znakomitą aktorką 
teatralną  Tallulah  Bankhead. 
Przed kiłku laty krążyła po 
Hollywood zmyślona przez ko- 
goś historia, 
miała się kiedyś bardzo żle 
wyrażać o talencie tej aktor- 
ki. Otóż na jakimś przyjęciu 
przyszła do mnie miss Bank- 
head i patrząc mi badawczo 
w oczy rzekła: 


— Droga Bette, grała pani w 
fimie wszystkie te role, które 
poprzednio ja grałam na sce- 
nie. Otóż mu- 
szę pani powie- 
dzieć, że ja je 
grałam bez po- 
równania lepiej. 
I to nie jest 
tylko moje: zda- 
nie, 

Zaczerwieniłam 
się po uszy i z 
wielkim trudem 
zdołałam wysżep- 
tać: 

— Jestem pew- 
na, że pani ma 
rację. Z całą pew- 
nością. 


Miss Bankhead 
spojrzała na mnie 
ciekawie, odeszła 
i do końca wie- 
czoru już mie 
odezwała się do 
mnie ani słowem. 
Przysięgam zresz- 
tą, że powiedzia- 
łam to szczerze 
i że do dziś je- 
stem tego same- 
go zdania co Tallulah Bank- 
head, którą uważam za wiel- 
ki talent. 


MÓJ WŁASNY SYN 
MNIE DEMASKUJE 


Wszystko to, co powiedziałam 
wyżej o sobie, nie znaczy by- 
najmniej, że jestem aniołem 
dobroci i że nigdy w życiu nie 
krzyknęłam na nikogo. Moi 
partnerzy i partnerki z wielu 
filmów mogą coś o tym powie- 
dzieć. Zdarzało mi się niejedno- 
krotnie zwrócić uwagę podnie- 
sionym głosem koleżance czy 
koledze, ale od tego daleko 
przecież do „nieznośnego bab- 
sztyla”, z którym nie można w. 
ogóle pracować. Wszycy akto- 
rzy, z którymi grałam w. swych 
sześćdziesięciu ośmiu filmach, 


zgodnie twierdzą, że dobrze im _ 


się ze mną pracowało, i nikt nie 
ma do mnie żalu o to, że cza- 
sem na kogoś krzyknęłam w 
atelier. SĘ 

W czasie zdjęć do mego ostat- 
niego filmu „Dziewicza królowa” 
(„The Virgin  Queen*) dość 
ostrym tonem zwracałam uwa- 
gę memu partnerowi Richardo- 
wi Toddowi, który grał rolę sir 
Waltera Raleigha i który dwu- 
krotnie zepsuł sobie i mnie pe- 
wną scenę. Biedny Richard 
przyjmował z pokorą to' mycie 
głowy, ponieważ sam dobrze 
wiedział, że z jego winy powta- 
rzamy scenę. 

W atelier był akurat mój trzy- 
letni synek Michael, który tu 
przyszedł po mnie. z mężem. 
Chłopiec wysłuchał tyrady, ja- 
ką wygłosiłam pod adresem 


Richarda, a potem ze zdzi- 
wioną miną zwrócłh się do 
ojca: s 

— Tatusiu, dlaczego mama 


tak krzyczy na tego pana? Czy 
to też jest jej mąż, jak ty? 


W następnym numerze zamieści 


dalszy kolejny fragment pamiętników 
Bette Davis. 


jakobym ja. 


AKTORSKI 
DOROBEK 
25 LAT 
PRACY W FILMIE 


(Ciąg dalszy) *) 


11 ZGBATKA NA PLANTA- 
CJI BAWEŁNY" („Cablu 
in the Cotton"), reż. Michael 

jurtdz, 1932 r. 

Bette Davis grała roli 
bogatego plantatora, która nie 
zdołała zdobyć wzajemnej mi- 
lośck ukochanego mężczyzny. 
Tym mężczyzną był RICHARD 
BARTHELMESS. 


córki 


„TRZECI 
(„Three on a _ match"), 
reż. Mervyn LeRoy, 1582 r. 
W tym filmie Davis grała 
Jedną x trzech dziewcząt, któ- 
re spotykają się po długiej 


PAPIEROS" 


roziące | wspominają dawne 
<zieje, Wszystkie trzy zapala- 
ją papierosa od jednej zapa! 
ki, co — jak wynika ze sta, 
«o przesądu — oznacza, iż jet 
na r nich wkrótce umrze, Ro- 
lę pozostałych przyjaciółek 
krały: ANN DVORAK | JOAN 
BLONDELL. 


13 5536, - SING" 


(28.000 
Years in Slag-Slng"), reż. 
Michael Curtlz, 1833 r. 
Film był grany w Polsce. 0- 
pilnie krytyki — o przy- 
Obok Davis występo- 
: SPENCER TRACY, LY- 
LE TALBOT | SHEILA 'TER- 
RY. 


14 ;5KOCZEK 
CHRONOWY* („Parachu- 
Alred E. 


SPADO- 


te Jumper: 
Green, 1933 r. 

Kiepski film. Davis grała ko- 
chankę pewnego „ciemnego ty- 
pa", którego jednak porzucila 
dla romantycznego pilota. Te- 
go ostatniego grał DOUGLAS 
„FAIRBANKS, junior. 


15 „CzŁowiek: 


reż. 


PRACY" 
(„The Working Man*), 

reż. Jobn Adolfi, 1833 r. 

Tu Davis_ odtwarzatła 


©jca poznaje życie. Partnera- 
ml jej byli: GEORGE ARLIS$, 
NARDIE ALBRIGHT | GOR- 
DON WESTCOTT. 


roli 
„EX - DAMA" 


(Ex - La- 
16 cy4, reż Rane Florey, 
1953 r. 

Bette Davis była w tym fli- 
mie arystokratką z ultranowo- 
czesnymi poglądami na miłość 
i malżeństwo. Obok niej wy- 
stępowali: PRANK MCHUGH, 

1 
1 
ś 


MONROE OWSLEY | GENE 
RAYMOND. 


17 5Piuno zaaiNioNyca 
OSOB* („Bureau of Mis- 
slng Pźrsons*), reż. Roy Del 
Ruth, 1853 r, | * 

Film z gatunku seryjnych kl- 
czów. Obok Bette Davis mę- 
czyli się w. tym flimie na- 

aktorzy: LEWIS 
PAT O'BRIEN | 
GLENDA FARRELL. 

18 „ARMIA EWY*  („Fas- 
ions 18x%), reż. William 
Dleterie, 194 r. 

"Ten flim był grany w Pol- 
sce. Magaryn mód, 
paryskie modele, etc. 
rami Davis byli: WILLL 
POWELL, FRANK MCcHUGA | 

„WIELKI WSTR: jA 


VERREE TEASDALE. 
19 z: 
(„The Big Shakedown*), 
reż. John Francis Dlllon, 12% r. 
Bette Davis grała rolę matki, 
która z winy męża traci dzie- 
cka. Występowali również: 
-RICARDO COR: CHAR- 
LES FARRELL | GLENDA 
FARRELL-- „ 


modelki, 
Partn. 


20 ;7peMY - GENTLEMAN" 
(„dimiy, the Gent"), reż. 
Miehael_ Gurtlz, T. 

Kicz, w którym Davis bar- 
dzo śle się czuła. Główną rolę 
grał JAMES CAGNEY, a obok 
niego — ALICE WHITE | AL- 
LEN JENKINS. 


1834 r. 


*).Pierwsze filmy Bette Da- 
vis — patrz poprzedni numer. 

Za tydzień ciąg dalszy tego 
spisu. 

Tytuły filmów, które nie by- 


ły grane w Polsce, podajemy 


w tlumaczeniu z angielskiego. 
jeżeli zaś dany film był wy- 
świetlany u nas — podajemy 
ten tytuł pod jakim film 
wszedł. 


LIJ 


Z_NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO POLSCE 


JESZCZE O STUDIUM 
'PEATRALNYM 


W n-rze 1 „Filmu” z br. po- 
daliśmy klika intormacji 
szkole dramatycznej w Ki: 
cach. Niżej drukujemy uzupeł- 
niającą informację Macieja 
Bornińskiego, naszego kores- 
pondenta a zarazem słuchacza 


I roku  Studlum Teutralnego 
przy teatrze im. Żeromskiego 
w Kielcach. 


„Świadectwo dojrzałości (acz- 
xolwiek większość słuchaczów. 
je posiada) nie jest jednym z 
warunków przyjęcia do _Stu- 
dium Teatralnego. Nauka nie 
ogranicza się do asystowania 
przy próbach. Wstęp na próby 
nie jest nam zakazany i mo- 
żemy je śledzić w wolnych 
chwilach od nauki, jednak ra- 
czej z ukrycia, niezbyt oticjal- 
nie i, oczywiście, zachowując 
się całkiem cicho, a wszelkie 
uwagi wykluczone! 

Taka obserwacja próby to 
tylko pobleżne zaspokojenie 
zrozumiałej zresztą ciekawo- 
ści. Nauka w Studium to prze- 
de wszystkim wykłady: histo- 
sda kultury, literatury, sprawa 
warsztatu aktorskiego, język 
franeuski oraz ćwiczenia prak- 
tyczne z dykcji, aktorskie 1 
baletowe. Praca, praca, praca! 

W grzedstawieniach studenci 
nie biorą udziału (przynaj- 
mniej w czasie dwóch pierw- 
szych lat), natomiast samo- 
dzielnie przygotowują własne 
przedstawienia, w których nie 
tylko są aktorami, lecz i de- 
koratorami oraz scenogratami. 

Myślę, że tych' kllka słów 
skreślonych przeze mnie rzuci 
właściwe światło na zadania 
kieleckiego Studium Teatralne- 
80. 

Tym natomiast, którzy przy- 
gotowują się do egzaminów na 
wydziały aktorskie wszystkich 
istniejących szkól 1 studiów, 
radzę, by zastanowili się po- 
ważnie nad swym krokiem. 
Niech pamiętają, że zawód 
aktora to nie tylko sukcesy 
sceniczne, ale przede wszyst- 
kim praca systematyczna, in- 
tensywna, nie ustająca — trwa- 
jąca przez całe życie każdego 
uczciwego artysty”, 


KUMOTERSTWO 


[c 


Naszą wędrówkę adresujeiny 
ao 'Okręgowego Żarządu Kin 
we Wrocławiu z prośbą, by 
zbadano stosunki panujące w 
kinie „Bajka* w Lwówku Ślą- 
skin. 

Widzowie tego kina piszą 
nam, że otwierane jest ono 
zbyt późno, co powoduje nie- 
potrzebny tłok, kolejki itd, Bi- 
leterka tego kina zanadto dba 
o swych żnajomych, wydając 
im bilety bez kolejki 1 oczy- 
wiście — na lepsze miejsca, 

Czy nie za dużo złego na 
Jedno kino? 


(Na podst. koresp. 
A. Wróblewskiego z Ptakowic) 


DLACZEGO 4.50 ZŁ? 


Film „Przed potopem" cho- 
ciaż jednoseryjny trwa ponad 
2 godziny. W związku z tym 
cena biletów na ten film zo- 
stała podwojona, Czytelnicy 
nasi pytają — dlaczego wszyst- 
kie filmy atrakcyjne, o któ- 
rych wiadomo, że i tak będą 
miały powodzenie, nie są uzu- 
pełniane tak, jak „Przed poto- 
pem'" krótkometrażówkami do 
trzygodzinnego seansu, co 
przy podwyższonej cenie bile- 
tów mogłoby przynieść Cen- 
tralnemu Zarządowi Kin mu- 
rowany zysi 
(Na podst. korexp. 
Jana Ciepieli : Piły, 
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jewódzkim Domu 


o ostrej wymianie 

zdań zakotłowało się. 

Tych bez zaprosżeń 
nie wpuszczono. ' Przy 
drzwiach wynikła bójka. 
Na szczęście chuligana za- 
raz uspokojono i usunięto 
z sali. 

Kino związkowe „Robot- 
nik* było już pełne. I po 
chwili, już bez przeszkód, 
rozpoczęła się uroczystość 


— wieczór poświęcony 
sześćdziesięcioleciu  kine- 
matografii. 


Może najpierw parę słów o 
organizatorze wieczoru, Jest 
nim Sekcja Flimowa przy Wo- 
Kultury. 
Młoda to sekcja. Dopiero w li- 
stopadzie ub. roku zalnaugu- 
rowała swe prace, Zgrupowała 
w plerwszym okresie około 60 
członków. Z nich po pierw- 
szym odsiewie pozostała gru- 
pa około 30 zapaleńców, Na 
tych można liczyć, 

Sekcja organizuje m. in. dy- 
skusje o fllmach. Instruktor 
sekcji, rozmiłowany w filmie 
absolwent polonistyki Jan Na 
slowski, prowadzi cykl poga- 
danek 'z historii filmu. Or: 
ganizuje się blblloteczkę wy- 
dawnictw flimowych. A plany 
sekejl na przyszłość jeszcze bo- 
satsze, 


Na ekranach kin w Kiel- 
cach- był ostatnio film 
„Elżbieta - Joanna - Lizy- 
strata". Więc pierwszy te- 
mat dyskusji sformułowa- 
no „Kobieta . wobec woj- 
ny”. 

— Nie kleiła nam się ta 
pierwsza dyskusja — mó- 
wią jej organizatorzy. — 
W naszej sekcji sama mło- 
dzież, to jej pierwsze kro- 
ki... Nie umieją się jeszcze 
nasi członkowie wypowia- 
dać. Albo twarz im się 
śmieje i mówią: „O, to by- 
ło dobre", albo machają 
ręką i.. „Eh, to lipal*, 
Więcej trudno było wydo- 
być, Ale to z czasem 
przyjdzie. Poznamy się bli- 
żej, nabierzemy swobody 
i wprawy. Jakaś piąta, szó- 
sta dyskusja da na pewno 
ciekawsze wypowiedzi. 

Również i dziennikarka 
Stefania Majewska pod- 
kreśla, że choć istnieje w 


ODPO 


(© MIECZYSŁAW  STACH- 
NIUK ze Świdnicy. — Film 
hinduski „Włóczęga” został za- 
kupiony i będzie wyświetlany 
na naszych ekranach w bleżą- 
«ym roku. 

©_BARBARA ASGUITH z 
Krakowa. — Redakcja  „Fil- 
mu' nie posiada wiadomości 0 
uktorze odtwarzającym rolę 
Bimba w „Cenie strachu”. Pe- 
tera van Eyck widzieliśmy po 
raz pierwszy w Polsce w tym 
właśnie filmie. 

© KRYSTYNA WOŁYNIEC z 
Warszawy. — Będziemy się 
starali zamieszczać od czasu do 
czasu piosenki filmowe, 


© KRYSTYNA MIŁOSZ. — 
Polska kinematografia  produ- 
kuje 8 do 10 filmów rocznie, 
Powiększenie produkcji uwa- 
runkowane jest rozwojem na- 
szych wytwórni * filmowych 
oraz zwiększeniem kadr aktor- 
skich 

Zdjęć z filmu „2 X 2 = 5" 
nie mamy już zamiaru publi- 
kować. 


© URSZULA 


CZYWCZYŃ- 


JAW ZAŁATWIENIA 


Kielcach ogromne zainte- 
resowanie filmem (kolejki 
przed kinem, żywa reakcja 
widowni), to jednak widzo- 
wie nie umieją jeszcze o 
nim dyskutować. 

Sekcja wystąpiła z ini- 
cjatywą uczczenia sześć- 
dziesięciolecia _ kinemato- 
grafii. Z energią przystą- 
piono do realizacji pomy- 
słu, Z Warszawy przyje- 
chał prelegent. Były wy- 
stępy zespołu artystyczne- 
go i pokaz nowego filmu 
francuskiego. Uroczystość 
odbyła się — jak już 
wspomniałem na wstępie — 
przy nabitej sali. 


©Q braciach 
Lumióre — 
w kKie 


«Kielecka publiczność (l ta z 
miejsc sledzących, | ta stoją- 
ca_w przejściach) pozwoliła się 
przenieść do paryskiego Grand 
f6 na Boulevard des Ita: 
liens na pierwszy publiczny 
płatny pokaz „żywych fotogi 
fli*, pierwszych fllmów braci 
Ludwika | Augusta Lumitre 
„Teatru Robert 
gdzie Georges Me- 
liós, wielki czarodziej, uprawiał 
magię  fllmową, pokazywał 
„cudaw na ekranie; odwiedzi- 
ła plerwsze ateller filmowe 
w Montreull pod Paryżem — 
słowem wysłuchała ciekawo- 
stek z pierwszego okresu hl- 
storii tllmu. 


Tego właśnie oczekuje- 
my od sekcji filmowych, 
że obok prac w gronie 
członków sekcji będą or- 
ganizowały akcje szersze, 
budzące życie filmowe, 


rEDZI 


SKA z Lubonia. — Bohatero- 
wie filmu węgierskiego „2 X 2 
AE! zawodowymi aktora- 
mi. Piosenki z tego filmu nie 


„zostały wydane, być może z0- 


staną one zamieszczone w 
„Filmie". Listy do aktorów 
węgierskich / kierujcie pod 


adresem „Magyar Film" — Bu- 
dapeszt. 

© ZAKOCHANA z Mszczono- 
JOLA z Gorlic, MARYLA 
Oraz LILI 4 WIT z Krakowa, 
J. RUFIN z Sanoka, KRYSTY- 
NA MIŁOSZ, MARYSIA PO- 
ROSZEWSKA, BOŻENA _i 
WANDA z Łomży, JÓZEF 
UNIŁOWSKI i 8. B. z Tarno- 
wa, EWA z Poznania, CZY- 
TELNICZKA z Plotrkowa, HA- 
LINA TARZANOWSKA, J. K. 
W. z Wołomina; A. W. z Po- 
znania, LIDA P., EDWARD 
MAŻEJKO z Białostockiego, 
IRENA KOMOROWSKA ze 
Słupska, ELLEN W. z Krako- 
wa, H. ZIUT, MARIOLA z Mi- 
kołna, MARIA ORWICZÓWNA, 
STAŁY CZYTELNIK z Woło- 
mina, ROMANA KOLSKA z 
Warszawy. LIDIA SWIERZQW- 


« 


wiążące się z kulturą fil- 
mową, ze sprawami kine- 
matografii. Prężność orga- 
nizacji i rozmach uroczy- 
stości wyróżnia kolektyw 
kielecki przed innymi po- 
dobnymi zespołami w kra- 
ju. 


A więc start tej młodej 
sekcji filmowej był dobry, 
a przyszłość? 


Sekcja Fllmowa przy Woje- 
wódzkim Domu Kultury w 
Kielcach ma sprzyjające wa- 
runki rozwoju działalności 1 
można przewidywać, że stanie 
się poważnym ośrodkiem kul- 
tury w tym mieście, Mieszkań” 
cy Klelc wykazują bowiem 
zdrowe ambicje rozwoju życia 
kulturalnego, czego dowodem 
jest choćby zorganizowanie po 
raz pierwszy wystawy plasty- 
ków Kielecczyzny, ambitna 
premie; „Pluskwy'* Majakow- 
sklego w' teatrze wojewódz- 
kim, bogatv cykl odczytów, 
spotkania artystów z publicz: 
nością 1 inne imprezy. Dodaj- 
my jeszcze, że WSZysCy OYGA- 
mizatorzy kieleckiego życia 
kulturalnego w pełni doc e- 
niają sprawy filmowe. Bez 
uiośliwości, ale to rzadkie zja- 
wisko u nas, 

Kielecka sekcja fllmowa pla- 
nuje również podjęcie wszyst- 
kich ciekawych akcji, realizo- 
wanych już poprzednio przez 
bom Kultury. Ma on na swym 
koncie tak ciekawe imprezy, 
jak ma przykład trzy własne 
tosuwale: filmów sportowych, 
filmów _rałodzleżowych 1. fil: 
mów morskich, ma inne uda- 
me akcje, o których sporo do- 
brego można by napisać. 


— Nasza sekcja filmowa 
jest dopiero pierwsza w 
województwie kieleckim 
powiedział mi opiekun sek- 
cji, energiczny i  inteli- 
gentny działacz kultural- 
ny, Włodzimierz Rogow- 
ski. — Chcielibyśmy z niej 
zrobić sekcję filmową, z 
której wezmą przykład dal- 
sze w naszym wojewódz- 
twie. Mówię o wzorcowej 
sekcji filmowej — dodaje 
ze znaczącym uśmiechem — 
ale nie mam na myśli cze- 
goś na podobieństwo tzw. 
wzorcowych świetlic rad 
narodowych. 


Życzymy jak najrychlej- 


szej realizacji tych. ambit- 
nych zamierzeń. (A. K.) 


REDAKCJI 


SKA, JUTTA 2 Gromadki, 
PRZYJACIÓŁKI z Rzeszowa, 
KRYSTYNA KALICIŃSKA z 
Bydgoszczy, KRYSTYNA BĘŚ 
z Jeleniej Góry, IZABELLA 1 
EWA z Gostynina, BOŻENA 
DRĘCKA, WIELBICIELKI, 
ZBIGNIEW JANICKI, ELWI- 
RA, KOLEŻANKI z Częstocho- 
wy, BASIA | STASIA z Żych- 
lina, KINOMANI MALBOR- 
SCY, RZADKI CZYTEŁNIK, 
GRUPA KINOMANÓW z Je- 
leniej Góry, ELŻBIETA, ZOÓ- 
SIA z Chorzowa, W. P, z Kra- 
kowa, DANKA i BARBARA, 
KRZYSZTOF KWINTA z Kra- 
kowa, MARIA GONTARSKA z 
Legnicy, HANKA WILCZYŃ- 
SKA, KRYSTYNA  WEN- 
GRZYK, IWONKA B. NINA 
A. z Warszawy, J. P. z Lu- 
blina, MONIKA LIPSKA z 
PWST, WŁADYSŁAW OLEK, 
JADWIGA MONDENEK, BO- 
ŻENA, ELŻBIETA i NINA S. 
z Frysztaku, ALBERTO D. z 
Sopotu, STUDENT z Gliwic — 
wszystkich wymienionych pro- 
simy o podanie aktualnego a 
dresu. Odpowiemy listownie. 


pnie 


Q filmie - 
Cud. zdarza się raz* 


„Gaybym nie obejrzała filmu 
przed przeczytaniem recenzji 
zamieszczonej w „Filmie Ł nie 
słyszała krążących o nim zdań 
— uznalabym go może za bez- 
wartościowy, z  przebrzmialą 
Jabulą, trąedcq_o szm.rę, z nie- 
jekawą grą a»tystów Hip. 

Nie trzeba chyba mówić o 
powodzen,u filmu, o koiejkach 
itd. Film jęst glęboko ludzki 
i dlatego się podoba. A z grą 
uktorów mie jest znowy tak 
źie. Alida Valli grała z dużym 
umiarem, z taktem, z węwnę- 
trznym przeżyciem, Jean Ma- 
ras zaś — ten „diewniany, 
gruboskórny, pozbawiony wy: 
razu" alttor potrafił — bez 
przesady — wzbudzić niejedno 
westchn.enie. Był w swojej ro- 
l naturalny i bezpośredni”. 

Sylwia Górska 
2 Wrocławia 


* 


„Dawno już nie widzialnm 
tak banalnego melodramatu. 
Film nie wzrusza, nie ma w 
nim żadnej giębi, jakiejś po- 
ważniejszej, naprawdę uzasać 
nionej artystycznie motywacji 
psychologicznej”. 

Barbara Kolany 
2 Poznania 


* 


„Nie zgadzum się zupełnie z 
recenzją, która stwierdza, żo 
Jilm miał słabych  wykonawe 
ców. Para bohaterów filmu 
to młodzi, przyjemni ludzie. 
Widzowie wychodzą z kina t 
długo mają przed oczyma przy- 
jemne twarze i sylwetki za- 
równo „gruboskórnego" Fran- 
cuza, jak i ślicznej jego'part- 
nerki, Młodych na pewno nie 
razi ten „niezmienny liryzm" 
młodej Wloszki, 

Apelujemy do naszych twór- 
ców f.lmowych! Chcemy w 
fdmie w ęcej miłości, miło- 
ści przyjemnej, _ młodzień- 
czej, chcemy widzieć w fil. 
mach rzeczywiście: młodych 4 
ładnych aktorów, abyśmy mo* 
gli być przekonani, że boha- 
ter mógł się zakochać w bo- 
haterce i odwrocnie. 

Danuta Kowalska 
a Warszawy 
* 


„Bowieść bez miłości jest jak 
*kietbasa bez musztardy!" — po- 
wiedział k.edyś Anatol France 
Podobnie rzecz ma się i z fil- 
mem. W naszych obrazach ską- 
piono nam dłuyo tej przypra- 
wy. I to jest chyba g.ówna 
przyczyna olbrzymiego powo- 
dzenia filmu „Cud zdarza się 
razs, gdzie można miłość waż 
żyć na pudy', 
Wiesław Ringei' 
2 Bydgoszczy 


* 


„Głównym tematem filmu 
jest miłość 1 wojna. Woźna 
występuje tutaj jako niewie 
dzialny aktor. Jest negatyw- 
nym bohaterem tego filmu, 
który wyrządza dużo zła i 

wzbudza naszą nienawiść". 
Włodzimienę, , Plewako 

a Wroclawia 


* 


„Bo co to zakuprono? Losy 
pdry ludzi rozdzielonych przez 
wojnę są zbyt sztampowe. Tak 
wana „wymowa i antywojen= 
ne ostrze tego fdmu były chy- 
ba jedynym powodem, że mo- 
żemy oglądać go teraż ni qni- 
szych ekranach". 

Magda Słomian 
ze Stalinogsiodu 


LJ 
„Jak można tak pisać o Jean 


marais? On — „drewniany, 
uruboskórny”, jeszcze pozba+ 
wlony wyrazu. awa jestem, 


jaki drogi pon miałby wyraz, 
fdyby tak zawisł na jednym 
z trzech  kandelabrów na 
MDM? A n'ewątpliwie tak się 
atanie, gdy mie odwoła pan 
tych wszystkich słów o tak 
wspan'ałym aktorze jak Jean 
Marais — pisze anonimowo 
Jedna z Mcznych wielbicielek 
jego talentu 1 urody” do auto- 
ra naszej, recenzji 4 dodaje: 
„Proszę nie być tak złośliwym. 
1 czasami nie wydrukować te- 


- go „miłego listu w „Pilmie”. 


7, Dzikiego Zachodu 


Pewien dziennikarz czynił Gary Cooperowi wyrzuty, 
że w jego filmach z Dzikiego Zachodu powtarzają się 
do znudzenia te same sytuacje. 

— Tak żle nie jest — odpowiedział Gary Cooper. — 
Niech pan posłucha.. Jestem pozytywnym bohaterem, 
dwaj bandyci napadają mnie, po ciężkiej walce ulegam, 


— Jestem pozytywnym bohaterem. Opowiada Gary Coo- 
pex — dwaj bandyci napadają mnie, po ciężkiej walce ulegam... 


związują mi ręce i nogi, kładą na torze kolejowym 
i chcą się szybko oddalić... 

— Widziałem to już 1001 razy! 

— Proszę nie przerywać!.. — Obok na polu pracuje 
kobieta. Widząc całe zajście zbliża się do bandytów 
i mówi: „Bardzo przepraszam, że się wtrącam, oOsta- 
iecznie nic mnie to nie obchodzi, ale od pięciu lat 
pociąg już tym torem nie jeździ..." 

Dziennikarz CZEODR (zp) 


FERNANDEL I INKWIZYCJA 


Ostatnia rola Fernande- jednak wydawała się im 


la to Sganarel w filmie 
„Don Juan", zrealizowa- 
nym w Hiszpanii przez 
Johna Berry. Akcja filmu 
rozgrywa się w XVII wie- 
ku, ale nie przeszkodziło 
to jednak władzom. hisz- 
pańskim zagrozić filmow- 
com ostrymi represjami, o 
ile nie usuną ze scenariu- 
sza postaci Wielkiego In- 
kwizytora. 

Zmartwiło to wielce za- 
równo reżysera, jak i sce- 
narzystę, bo choć postać 
Wielkiego Inkwizytora by- 
la tylko epizodyczna, to 


konieczna dla oddania at- 
mosfery siedemnastowiecz- 
nej Hiszpanii. 

„Pocieszył ich Fernandel, 
oświadczając z humorem: 
»No, jeżeli już chcą byś- 
my uwierzyli, że inkwizy- 
cja nigdy nie istniała, tc 
udawajmy, że wierzymy. 
Nie przeszkadza to nam 
grać tak, by publiczność 
nie uwierzyła w to, w co 
nam kazano wierzyć, i wy- 
niosła po obejrzeniu filmu 
wrażenie, że niewiele się 
w Hiszpanii zmieniło od 
XVII wieku". (ea) 


Niue Qmamr3 


»Narty-dancing — 
Sophia Loren 


Z nowego filmu Sophii 
Loren „Co za szczęście być 
kobietą..." cenzura włoska 
wycięła scenę kąpieli, w 
której konkurentka Giny 
Lollobrigidy prezentuje bez 
osłonek wszystkie swe 
wdzięki. Cenzura francus- 
ka natomiast mie zgłosiła 
do tej sceny żadnych za- 
strzeżeń, wychodząc z zało- 
żenia, że wszystko jest na 
miejscu. 

Decyzja włoskiej cenzu- 
vy wywołała falę oburze- 
nia wśród wielbicieli ro- 
dzimej gwiazdy. Natych- 
miast podjęto kroki celem 
wyrównania „strat moral- 
nych”, które ponieśli wło- 
scv miłośnicy filmu. W po- 


rozumieniu z pewnym biu- 
rem podróży zorganizowa- 
no wycieczkę zbiorową do 
Francji, gdzie do woli moż- 
na było delektować się 
wdziękami nowej Venus. 
Kinomechanicy francus- 
cy poszli Włochom tak da- 
lece na rękę, że za nie- 
wielką opłatą  bisowali 
wspomnianą scenę. (jł) 


FILM ODPADA 

ce — Dość będzie miała roboty 
ja. jako księżna Gśorżadcz9ł 
przedstawicielom prasy ame- 
skańskie) jego książęca wyż0- 
Zapewne — w gospodarstwie 
lomowym. 


ać 
* 


Prasa amerykańska doniosła. 
„gwi: 


że hollywoodzka 


w związku z mażłżeńt 
Grace Kelly, która 
domo 


stwem 
nollywoodzkiej „gwiazdy” i 
księcia Monaco w amerykań- 
skich kołach aktorskich mó- 
wią, że jest to... nowa 
pomocy jerykańskiej 
krajów zachodniej Euroo7. 


ciego ra 
rem III -- już nigdy nie wy- 
stąpi w tilmie. Powód? 


O filmie nie mu mowy. Teraz się będzi 
ciu — młoda para: uktorka Grace K€ 


punować". Na zdję: 
y'i książę Ratnier Til 


Znana aktorka francuska 
Michele _Morgan_ wprowadziła 
w zakłopotanie cały tzw. „high 
lite" paryski, przede 
kim zaś damy, snobujące się 
na punkcie mody. 

Na pewnym balu aktorka 
zjawiła się w bawełnianej s 


Wygląd: 
podobno wspaniale, toteż na 
tychmiast posypały się pyta- 
nia: 

— Czy to jest toaleta z ma- 
zazynu Couturier Hubert de 
Gtvendry? 

A może od Diora? 


Michele Morgan śmiejąc się 
wyciągnęła z torebki rachunek 
za tę „kreację” z... pewnego 
kontekcyjnego magazynu, w 
studenckiej dzielnicy Paryża. 
Snobki zbiadły. (r) 


Michele Morgan 


Renć Clair i Hollywood 


Pewne amerykańskie 
czasopismo filmowe zwró- 
ciło się do znakomitego 
irancuskiego reżysera Re- 
nć Claira z prośbą o wy- 
powiedź na temat Holly- 
wood. 

Renć Clair odpisał krót- 


wTo, co myśle -0-Holly- 


wood, da się świetnie wy- 
razić słowami, które poeta 
Corneile powiedział pu 
śmierci kardynała Riche- 
lieu: „Zbyt wiele mi 
zrobił dobrego, bym mógł 
mówić o nim źle, i zbyt 
wiele mi zrobił złego, bum 
mógł mówić a nim do- 
brze”. (m) 
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RożMAtości | 
FILMOWE 


Opracował J. ZEN 


BLIŹNIĘTA czy SOBOWTÓRY? 


filmie" wszystko można — 

można nawet zostać swoim 

własnym bliźniakiem i wy- 
stępować razem na ekranie. 
Oczywiście za podwójną gażą. 


jącej się oddzielić części kadru. 
Ale jak tilmuje się sceny, uka- 


zujące sobowtóra w ustawieniu 


na tyle komplikującym obraz 
na ekranie, że nie udaje się 


Dwie Stefanie Grodzieńskie zapowiadają nu ekranie występy Teatru Saturu- 
ków. Zdjęcie wykonane dwukrotnie przy maskowaniu połowy klatki filmowej 


Bo proszę bardzo: w war- 
szawskim Teatrze Satyryków 
jeden z programów, prowadziła 
w charakterze  konferansjerki 
Stefania Grodzieńska. W ekrani- 
zacji tego programu widzieliśmy 
najwyraźniej na ekranie dwie 
Grodzieńskie, a że w oczach 
nam się nie dwoiło, udowadnia 
reprodukowane zdjęcie. 

W tajnikach realizacji tricków 
orientujemy się już na tyle do- 


Robert Donat w podwójnej roli w filmie „Upiór na sprzedaż". 
lwukrotna 


skomplikowane: d: 


brze, iż wystarczy szepnąć: klat- 
ka podzielona na dwie części, 
maseczki, dwukrotna ekspozycja 
negatywu — a wiemy od razu, 
o co chodzi i jak się odbywa 
tabrykacja sobowtóra. 

Niby proste, ale wówczas, kie- 
dy zdjęcie jest proste, to zna- 
czy gdy postać i sobowtór znaj- 
duje sie każde w wyraźnie da- 


14. 


ekspozycja 


y (6 prostej Hnii podzfału 
kadru? 

Najczęściej linia podziału nie 
przebiega wzdłuż prostej, lecz 
łamie się, pokrywa się z kon- 


turami framug okien, drzwi, ram - 


obrazów wiszących na ścianach, 
oparć foteli lub innych rekwi- 
zytów bądź też szczegółów deko- 
racji, Jest to potrzebne dla sta- 
rannego zamaskowania linii sty- 
ku obu części. 


Zdjęcie nie- 
negatywu, -aktor — na czarnym tle 


Konieczność . podziału kadru 


inscenizacji. Przy nieco dłuższym 
ujęciu z sobowfórem czuje się 
pewne skrępowanie sytuacyjne. 
Widać jak postacie na ekranie 
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Ejektowną scenę trickową z sobą samym jako sobowtórem znał 


nier kina Georges Meliós w 


nie wykazują tendencji do ru- 
chu, by nie zawadzić o niewi- 
dzialną „żelazną kurtynę”. Dlate- 
go też sceny z: aktorem w po- 
dwójnej roli są na ogół żywo 
montowane, przeplatane ujęcia- 
mi obu postaci, ujęciami po- 
kazującymi na zmianę twarz lub 
sylwetę aktora to w jednej, to 
w  sobowtórowej kreacji. Nie 
wystarcza i ten sposób, gdy re- 
żyser chce osiągnąć bardziej bez- 


Jan Werich w dwu 
ski piekarz". 


pośrednie kontakty fizyczne ze 
sobą obu sobowtórów :(np. poda- 
nie rąk, pocałunek, uderzenie, 
wręczenie kwiatu itd.), lub gdy 
jedną z postaci zatrzymuje w 
miejscu, a drugiej każe spacero- 
wać w głębi planu, mijając „sie- 
bie" stojącego ma przedzie. 
Ułatwieniem w zdjęciach sta- 
je się korzystanie z pomocy du- 
blera, to jest aktora o podob- 
nej figurze, ucharakteryzowane- 


W „Uroku szatana” mieliśmy wiele tricków z sobowtó, 
i. Michel Stmon jako profesor Faust 4 Ą 
posadzkaj 


w szczegółach tłu (schody 


już pio- 


pierwszych latach istnienia kinematografi, 


go i ubranego ściśle jak jedna 
z postaci, którą ma chwilowo na 
planie zastępować. Dublera fo- 
tografuje się tak, aby nie poka- 
zać jego twarzy, nie trzeba 
więc dochowywać w charaktery- 
zacji zbytniej troski o całkowi- 
te podobieństwo do aktora. Te- 
raz technika operatorska chwil- 
kę odpoczywa, nie ma żadnego 
tricku optycznego. Dubler sta- 
je tyłem do obiektywu. zaś ak- 


postaciach w jednej ze scen granego u nas f'lmu „Cesar- 
Linia podziału kadru biegnie wzdluż konturu oparcia” fotel. 


tor może do niego podejść, po- 
łożyć mu dłonie na ramionach, 
objąć i serdecznie uściskać, po- 
klepując po plecach. Wmonto- 
wane ujęcie z dublerem pomię- 
dzy fragmenty zdjęte metodą 
kombinowaną „oraz  przebitki 
portretowe właściwego aktora 
w roli, którą dubluje „od tyłu” 
inny artysta — bardzo wikła 


całą sekwencję i maskuje kulisy 
techniki warsztatowej. 


em. Oto Michel Sinion 
Linia podziału kadru ukryte 
powierzchni stołu i książek 


Mefisto, 
p” oraz 


— Dawajcie mam piakaty portteto- 
we | barwnet 

Oto typowy glos z terenu, najczę- 
ściej glos kierownika kina. 

— Z parkanów straszą ponure twa- 
rze! 

Tak mówi Zygmunt Kałużyński, 
anany krytyk literacki. 

— Wróciwszy do Moskwy doradzę 
naszym plastykom, by brali przykład 
z polskiego plakatu. 

Oto słowa radzieckiego reżysera 
Sergiusza Jutkiewicza. 

Jak więc jest'z naszym plakatem 
ilimowym? Czy rzeczywiście nikt u 
mas nie ma talentu | wszyscy „ścią- 
gają*.z wzorów zagranicznych (nów 
myśl Kałużyńskiego), czy też mamy 
wielką, narodową szkołę plakatu, jak 
© tym pisali krytycy włoścy pow; 
stawie w Medlolanie, angielscy — po 
Łondynie, szwajcarscy — po Bazylei 
i radzieccy — po Moskwie... 

Kto ma rację? 

A może Centrala Wynajmu Filmó! 
która jest wydawcą plakatów, przy 
muje wszystko, co przyniosą gra- 
ticy, zarówno ci doświadczeni, jak 
1 ci” młodzi, nieraz debiutując; 

Nasze zdjęcia zaznajomią was nie- 
co k normalną pracą komieji oceny 
plakatów. Tak jest, istnieje taka ko- 
misja przy Centrali Wynajmu Fil- 
mów. 

Członkowie tej komisji? Spójrzcie 
na pierwsze zdjęcie. Komisja w peł- 
nym układzie przy pracy. Od lewej 
stoją: rysownik - satyryk Eryk Lipić 
skl | profesor Józet Mroszczak. Sie- 
dzą: artysta-malarz Wojciech Fangor 
(2 zabandażowaną ręką) i profesar 
Henryk Tomaszewski. 

Komisja właśnie ocenia projekt Ii 
klegoś plakatu. Głos ma profesor To- 


maszewski, który dzieli się z człon- 
kami komisji swymi spostrzeżeniami. 

— Wydaje mi się, że tu trzeba jed” 
nak zmienić proporcje... Ta postać 
jest za nisko ustawiona | należalo- 
by ją nieco podnieść. 

— Tak, ale nie więcej niż jakieś 
pięć cemtymetrów — ktoś przerywa 
referentowi. k 

Okazuje się, że wszyscy członkowie 
komisji są tego zdania, Uwagi zosta- 
ną więc przekazane autorowi, który 
Je będzie musiał uwzględnić I popra- 
wiony projekt jeszcze raz przysłać do 
komisji. 

Za chwilę komisja ogląda następny 
x kolei projekt: Z daleka wygląda 
dobrze, wszystkim się podoba, trzeba 
Jednak przystąpić do oceny szcze- 
zółów. wojciech Fangor jest teraz 
referentem, jak to widać na drugim 
zdjęciu. Jeżeli ocena wypadnie do- 
brze, jeżeli komisja uzna, że plakat 
Jest zgodny z treścią fllmu. e 

— Wszyscy się zgadzają? 

— rak. 

— Prosimy o następny projekt! 

Jakle są cele komisji? W ogólnych 
zarysach chodzi o to, żeby nie tylko 
utrzymać, ale stale podnosić poziom 
polskiego plakatu filmowego. Chodzi 
© te, żeby przy jego pomocy prze- 
mawiać do mas bez schicblania nie- 
wyroblonym. gustoma. 

Powlecie, że nie łatwo jedno z dru- 
sim _ połączyć. 

Odpowiemy, że jednak to się uda- 
ie. Wybltne plakaty spotykają się o- 
beenfe z coraz lepszym przyjęciem. 


L. B. 
cierpliwy kronikarz 
komisji ocen plakatów 


SPROÓOB 


KRZYŻOWKA 


Poziomo: 27 Smakuje po o- 
biedzie, 4) Założył pewną re- 
łigię 1) Wielkie dni Zielonej 
Góry 1 Clochemerie, 37 Im! 
popularnej aktorki węgierskiej, 
$%)'Prąd rzęcny. 10) Ukochana 
Petrarki, 12) Góry w Polsce, 
33) Całość. zestaw, 15) Syn sza- 
rej wilczycy Curwooda, 16) 
Miasto w Niemczech, miejsce 
urodzenia Alberta Einsteina, 
£1) Posuwa się w kierunku ka- 
s Siedziba władz amery- 
kańskich, 25) Rzeka pokoju. 
26) Tytuł powieści Orzeszko-. 
wej, 77) Zginął pod Termopila- 
mi, 28) Szlak, 29) Kwitnie tyi- 
ko raz w czasie swego istnie= 
nia. 


ZG NĄĆ 
Pionowe: 1) „Wróg publicz- 
ny nr 1", 2Y”Lokal rozrywko- 


wy, 27 Halina z filmu „Uczta 
Baltazara", 4)'Zły duch w po- 
daniach ludowych, 3) Reżyser 
fllmu „Krzysziot Kolumb", 67 
Zabezpieczenie się od nieprze- 
widzianych wydarzeń, 11) Po- 
stać z „Balladyny”, 12) Boh 
ter tllmu „Preludium sławy” 
14) Reżyser tllmu „Błękitny - 
krzyż", 17) Imię kompozytora 
opery „Borys. Godunow*, 4) 
Drzewo liściaste, j97 Allaż mie- 
dzi, cynku 1 niklu, 20) Imię 
zeńskie, 73) Taniec, 347 Bohu- 
terskie miasto opiewane przez 
Homera. 

(3. Klotowicz, Częstochówa) 


PLAKACISCI 


Z podanych sylab ułożyć fazwiska trzech znanych grafików 
polskich, autorów wielu plakatów filmowych. 


Rozwiązania należy nadsyłać 


w_terminie_dziesięciodniowyin' 


s daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z do- 


piskiem na kopercie „Kożryw-. . 


ki umysłowe". Wśród czytel- 


(M. Dziurieja — Poznań) 


ników, którzy nadeślą prawi- 
dłowe rozwiązania  przynaj- 
mniej jednego zadania, rożlu- 
sowane zostaną 


nagrody ksiątkowo 
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„Opera żebracza” — ło: barwna ekranizacja osiemnastowiecznej opery angielskiej pod tymże tytulem. 
Obok Laurence Oliviera główne role w tym filmie grają Dorothy Tutin i Ddphne Anderson (na zdjęciu) 


